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GONIEC KRAKOWSKI
Ceny ta sa d n lc ie  o g ło szeń : Za w ie tsz  o  w y so k o śc i 1 mm
i 22  mra szero k o śc i (J szp a lta ) po 36 groszy , „ m a rg in eso w e"  
po zło tych  3 .—  za 1 m ilim ett w jed n ej szp a lc ie  (szerok ość  
szpalty  45  m ilim etrów ) Adres: „G oniec K rakowski. K raków. 

W ielopole 1. te l. 2 2 0 6 1 .

V I . N r .  2 1 7 . N ie zam ów ion e p rzez R edak cje ręk op isy  bedą zw racane  
autorom  jed yn ie  przy d o łączan iu  porta zw rotnego . Prenum erata  
m iesięczn a  6  —  z ł., z  odn oszen iem  do domu 6 .5 0  z ł. W R zeszy  
z dopłatą  porta 7 .5 0  z ł. V  Gen. Gub. ty lk o  prenum erata przez  

urządy p o czto w e. K onto czek o w e: W arszaw a 6 5 8 .
Kraków, sobota 16 września 1944.

Duchowieństwo musi brać udział w manifestacjach.
(tp) K raków , 15 w rześn ia . S praw ozda­

n ia  sk ład an e przez uchodźców , k tórym  u- 
dało s ie  szczęśliw ie  p rzedostać poprzez 
lin ję  fron tu , pozw alają  im d ok ład n iej n a­
k reślić  obraz sto su n k ów  i sy tu a c ji w e- 
W netrznej, jak a  w y tw o rzy ła  s ię  pod oku­
pacja b o lszew ik ów  na w sch od n ich  z ie­
m iach  p olsk ich .

O św iad czen ia  u chodźców  są  zgod p e co 
do tego , że ob ecn ie n a  teren ach  za ję ty ch  
Przez w o jsk a  so w ieck ie  d zia ła  niezw ykle  
Intensywnie propaganda bolszewicka, 
W yzyskując dla sw ych  Celów rozm aite  
tr ick i i sz tu czk i, sto so w a n e z w iek śzen i 
łub n in iejszem  p ow od zen iem  przez a g en ­
tów  m osk iew sk ich  ju ż uprzednio na in- ; 
P ych  teren ach .

W  ram ach  tej ak cji p ozycja  tak  zw a ­
nego p o lsk iego  „K om itetu  W y zw o leń cze­
go", u rzęd u jącego  w  L u b lin ie , s ta je  s ię  
coraz bard ziej w yraźn a . G rupa W an d y  
W a silew sk ie j  i O sób ki-M oraw sk iego , któ- 
ta  ju ż d aw n iej p od p isa ła  w  M oskw ie akt 
W i e rnąj~» o d (ja ń c z y i w rę cz y ła  go S ta lin o ­
wi, r# n p isu je  ob ecn ie w sze lk ieg o  rodzaju  
u ch w ały" , „rozporządzenia" i „zarządze­

nia", p od su w an e przez jej k o m u n isty cz­
n ych  op iek u n ów  i m ocodaw ców .

W sz y stk ie  te  u ch w a ły  m aja  jed ­
no na ce lu : p rzy g o to w a ć tak  
g ru n t p o lity czn ie , ab y  zarząd zo­
n y  w  od p ow ied n iej ch w ili przez 
M oskw ę p le b isc y t, d a ł k orzystn e  

d la  n iej w y n ik i.
J e ś li  ch od zi o L u b elszczyzn ą, to zn aczy  

tereny ob ję te  ob ecn ie n a jb a rd zie j in te n ­
syw n a  p racą  p rop agan d ow ą  M osk w y, to  
P rzyznać trzeba, że .b o lszew icy  m a ją  tam  
do p ok on an ia  n ie  jed n ą  pów ażną tru d ­
ność. P rzed ew szy stk iem , jak  w iad om o, 
teren  <ten p o zo sta w a ł pod p ow aźnem i 
W pływ am i „A . K.“, o rg a n iz a cji —  co do 
tego n ie m ożna s ię  łu d z ić  —  w y leczon ej  
lu ż ze sy m p a ty j p rosow ieck ich . Z m ierza­
jąc do w y ty czo n p g o  celu , k om isarze m o­
sk iew sc y  w y b ra li w ięc  tu ta j  d w ie  d rogi. 
Jed n ą, p rzezn aczoną d la  szerok ich  m as. 
ti d ru ga d la  osób  za a n g a żo w a n y ch  w  ten  
fzy  in n y  sposób  w  p o lsk ich  org a n iza cja ch  
P odziem n ych .

W  p ierw szy m  w yp ad k u , a w iec  w  od- i 
n iesien iu  do szerok ich  m as. m ów i s ię  w ie- j 
le po p olsku  o P o lsce . O czyw iśc ie  o P ol- i 
Sce czerw on ej, so w ie ck ie j, k tó ra  m a k ie- | 
dyś św ię c ić  „ szczęś liw y  dzień  ła sk a w eg o  j 
P rzyjęcia  je j w  szereg i n ie z a w is ły c h  re- j 
Publik sow ieck ich " . L u dn ości rolnic?*.! , 
hiówi s ię  pozatem  w ie le  o r e lig j i. M ało  j 
tego! N a k a z u je  s ię  n aw et, b y  u ro cz y śc ie  j 
św ię to w a n o  n ied z ie le  i ch od zon o do ko- j 
śeio ła . bo p rzecież S o w ie ty  u zn a ją  w o ł - 1  

Pość re lig ijn a . P rócz tego  — a b y  w ie d z ia ­
ła o tern także za g r a n ica  —  im p row izu ją  
się k om edje r e lia ijn e , gd zie  ty lk o  m oż- 
ha. N a p rzy k ła d . jak  m ó w ią  u ch odźcy ,

n ak azu je  s ie  k siężom  lub  pępsssti, 
b y  z ja w ia li s ię  d em o n stra cy jn ie  

na p u b liczn ych  zeb ran iach ,
(w k tórych  tak  lu b u ją  s ię  bo lszew icy?  i 

• tam b ło g o s ła w ili lub  od p raw h d i. m od ły .
j e ś l i  jed n ak  w szy stk ie  te m eto d y  n ie  ua- 

; ją d oraźn ego  w y n ik u , n ie  p o tr a fią  p rze­
konać lu d n ośc i, że b o lszew icy  to p rzecież  
'■Przyjaciele", w ted y  poproś tu  p afisjrza- 
Pych p rzesied la  s ię  na w sch ód .

W ob ec w ięk sz o śc i- m ężczyzn , cz łon k ów  
^ rgan izacyj p od z iem n ych  i * od d zia łów  
'•A. K .“ b o lsze w icy  p ostęp u ją  w ed łu g  in ­
nych m etod . J a k  w iad om o,

dem  tech n iczn y m  w y p o sa żen ie  w a lczą ­
cych  stron , to ła tw o  zrozum ieć, ja k i cel 
p rzyśw ieca  k om isarzom  sow ieck im , u k ry ­
tym  za k om itetem  w yzw oleń czym . P r a ­
gn ą  on i poprostn  zn iszczyć ży w io ł p o lsk i 
na K resa ch  W sch od n ich , u sun ąć w sze lk ie  
ś la d y  ew en tu a ln ej op ozycji, b y  m óc po­

tem  bez tru du  przeprow adzić p leb iscy t i
ca łem u  św ia tu  p ow ied zieć: „ P o la c y  sa m i 
proszą, b y  p rzyjęto  ich  w  g ra n ice  Z w iąz­
ku S ow ieck iego" . A w ted y  n aw et naj-  
en erg iczn ie jszy  sp rzec iw  M ik o ła jczyk a
zda się  na n ic, w ted y  — ch oćb y  ch c ia ła  —  
nie pom oże A n g lja .

Piłsudczycy atakują Mikołajczyka.
Sztokholm , 15 w rześnia. K ryzys, jaki 

pow stał z powodu osoby generała Sosn- 
kowrskiego, u legł — jak podaje „News 
Chronicie" — dalszem u zaostrzeniu na sku­
tek m anifestu, w ydanego przez „grupę Pił- 
sudezyków" w polskim  wojsku.

W zyw a on do popierania generała Sosn-  
kowsfciego i do oporu wobec pólskjego rzą­
du em igracyjnego w Londynie. M anifest

ten jest zarówno siln ie anty angielski, .jak 
antyrosyjsk i. Oświadczono w nim, że P ola­
cy  zostali zdradzeni i sprzedani prze® oba 
rządy. To, czego S talin  dom aga się  obe­
cn ie od Polaków , tego już raz żądała K a­
tarzyna TI. Sytuacja w W arszaw ie w yko­
rzystyw ana jest jako pozór, aby m óc się  
pozbyć naczelnego' dowódcy polskich  
wojsk. -

Wysokie uznanie dla ludności 
Generalnego Gubernatorstwa.
Kraków, 15 września. Od szeregu tygo ­

dni ludność Generalnego Gubernatorstwa  
bierze udział w akcji kopania rowów o- 
brcnnych w różnych okolicach kraju 
Akcja ta, m ająca ch arak t.r  m asowy, zje­
dnoczyła z sobą w szystk ie w arstw y i klasy  
społeczne.

P od  paląeem i prom ieniam i sierpniow e­
go i w rześniow ego słońca ty sią ce  P ola- j 
ków, m łodych, starszych  i nawet na.jmlod- j  
sdych, w yrusza p ociągam i każdego rana j  
na m iejsca pracy i tam  pod kierow nic- j 
twem fachow ych sil pracuje przy_, łopacie, i 
wznosząc system  obronny, m ający strzec | 
zachodu przed a talkiem w roga od wschodu, j 
P ow szechny obowiązek pracy przy kopa- j 
niu rowów stanow i dodatkowe obciążenie j 
ludności i tak już siln ie  dotkniętej skut- j 
kam i obecnej wojny, jednak pracę sw ą  
spełn ia  ona ochotnie i nie bez pewmigo an i­
muszu, do czego przyczynia się  ogólna  
atm osfera koleżeństw a, panująca wśród j 
pracujących, jak i św iadom ość ważności 
przeprowadzanego dzieła dla dobra po­
wszechnego. N ie  bez znaczenia jest' także 
sprzyjająca słoneczna pogoda, która pod­
nosi nastrój i dobry hum or, tow arzyszący  
nieodłącznie pracy fizycznej na świeżem  
powietrzu. P o  akcji kopania rowów po­
sp ieszyła nietylko ludność m iejska w szyst­
kich w arstw  i zawodów, ale także bierze 
w niej udział ludność wsi w ram ach sw o­
ich gm in  i sołectw . Dzięki w ytężonej pra­

cy ty sięcy  rąk w ciągu kilku tygodn i do-
kenano olbrzym iego w ysiłku, a pobieżny  
przegląd ilości w ykonanych robót d aje po- 
pidstu  zdum iew ający obraz ogrom u tego 
zbiorowego dzieła.

W ładze niem ieckie, kierujące całokształ­
tem tych  prac dały już niejednokrotnie w y­
raz sw .m u  uznaniu dla ludności polskiej z 
powodu jej gotow ości do pracy, p ilności 
i obowiązkowości. Zresztą każdy kto mial. 
sposobność widzieć co rano przepełnione 
pociągi, w yjeżdżające ku w yznaczonym  
punktom, m usiał nabrać przekonania, że 
ludność spełnia swój, obowiązek pracy o- 
chotnie i bez szem rania, co w ięcej nie w i­
dzi w niej żadnego upokorzenia, czy  szy ­
kany, lecz traktuje ją  ze zrozum ieniem , 
jako konieczność, podyktow aną twardym  
nakazem  w ojny, od której nikt n ie  m oże 
■się ufehylie. N ależy rów nież podkreślić  
fakt. że w ielka ilość pracowników zg ło si­
ła się ochotniczo, dając tem sam em  wyraz 
sw ego nastaw ienia wobec toczącej s ię  w 
obecnym okresie walki w obronie Fir.n iy,

W  dniu dzisiejszym  nadszedł na ręce Ge­
neralnego Gubernatora dra Franka fcie- 
grzm  od Fuhrera z j vgo głów ne] kwatery, 
w którym  Fiihrer udzielił upoważnienia  
Generalnemu Gubernatorowi do w yrażenia  
ludności polskiej w Generalnem Guberna­
torstw ie uznania i podziękowania za jej 
dobrowolną, owocną i przykładną pracę 
przy kopaniu rowów.

I

n a L u b elszczyźn ic  zarząd zon o po­
w szech n ą  m o b iliza c ję , . - •

Hóra p o d p isa ł z rozkazu M osk w y  gen e-  
Jhl R o la  Ż ym irsk i. P o  n iez w y k le  krót- 
*dem p rzeszkolen iu  rek ru tów  w y s y ła  się  
°drazu na fron t, b y  za p ełn ili lu k i w  szere­
gach so w ieck ich . O kres p rzeszk o len ia , 
■jak p otw ierd za ją  uch odźcy , w y n o s i w n aj-  
w bszym  w yp ad k u  trzy  ty g o d n ie . R zecz  
las na, że w  tak  k ró tk im  cz a s ie  p od d an y  
^ k o le n iu  żo łn ie rz  jest p oprostu  zw y k ły m  
k w ile n i ,  k tórem u  w etk n ie  s ię  ty lk o  k a­
rabin do ręki i każe strzelać .
, J e ś li  w eźm ie  s ię  pod u w a g ę  obecne m e­
tody walki i  niezwykle bogate pod wzglę*

H b
Sierokie ricsic ludnolci fcwrg ud:ial u> jyat,jł, 4

Czy Istnieje w Sowietach 
kultura narodowa?

(tp) W bolszew ickiej pracy kulturalnej na- 
leży  się  trzym ać — jak postanow ił S ta lin  — 
następującej zasadniczej tezy: kultura so ­
w iecka ma być w swej treści bolszew icką, 
a w form ie narodową. Już z tego m ożem y  
sob ie zdać sprawę, na jak ie trudności n a­
trafia sam oistny  rozwój w szelkiej pracy  
kulturalnej w Sow ietach , gdyż zarówno  
treść, jak i form a muszą, tw orzyć zaw sze  
pewną organiczną całość, a nie m ogą się  
składać ze sprzecznych do pewnego stopnia  
ze sobą składników. Tak więc d zisiejszy  
wynik bolszew ickiej pracy na terenie k u l­
turalnym , jak to można się było przeko­
nać na okupowanych obszarach sow ieckich , 
nie m oże zadziw ić naszych poglądów. Oka­
zało się  m ianow icie, że w gruncie rzeczy  
pow stał tam  tylko płytki m aterjal ag ita ­
cyjny, w ypow iadający raz jeszcze od daw­
na utarte kom unistyczne tezy.

W  sztuce powtarzają się na każdym  kro­
ku i z nudną w yłącznością realistyczne te­
m aty. Sam oloty, czołgi, traktory, sierp i 
m łot, bądź też po trety L enina i S ta lin a  w i­
dnieją na każdym  ozdobniejszym  przed­
m iocie i to w form ie zgoła naturalistycz-  
nej, a więc nie zęw ierającej-pew nycb eśen* 
ejonalnych p ierw iastków  sztuki ludow ej. 
W ydano nawet w Sowietach nakaz, aby sn y­
cerze na w yrobach drew nianych uw idacz­
n ia li tylko ezerw ono-arm iejców, robotni­
ków stachanow skiałi. p ilotów , czy też kie­
rowców traktorów. Sam oistna sztuka lu ­
dowa nie rozw ija się w ZSSR zupełnie. Po  
w yw łaszczeniu  chłopów  i kolektyw izacji go ­
spodarstw  życie przybrało tak ubogą for­
mę, że nikt n ie m iał czasu ani ochoty na 
w ykon yw anie prac zdobniczych. Ten w ła­
śn ie brak czasu u n icestw ił niem al w zu­
pełności drzem iące w narodzie rosyjsk im  
ta len ty  i sk łonności w sztuce ludowej.

I pod tym  wfcgiędęm bolszew icy stara li 
s ię  przedstaw ić na szerokim  św iecie in a ­
czej to, co działo się  za nieprzebytym  kor­
donem, jaki otaczał Sow iety . N a  w ystaw ie  
paryskiej w iele osób m iało  sposobność zo­
baczyć piękne m otyw y rosyjsk iej sztu k i 
ludow ej. B y ły  to jednak ty lko  w ykonane  
na zam ów ienie przedm ioty, a nie w yroby, 
które pow sta ły  z w łasnej w oli i in icja ty ­
wy. Można powiedzieć, że wśród w łościan- 
siw a sow ieck iego n ie istn ieje  już w ięcej 
żadna sztuka ludowa. Tam, gdzie w yda­
w ało się. że propaguje s ię  indyw idualną  
działalność artystyczną, niszczono w is to ­
cie w szelk ie przesłanki, pozw alające sam o­
dzielnie tworzyć.

W ażną okolicznością, na którą trzeba  
zwrócić uwagę, oceniając sztukę w Sow ie­
tach. jest dążność bolszew ików  do zatarcia  
różnic pom iędzy m iastem  i w sią. Osiągnię-- 
to przytem w bolszew ji coś w prost prze­
ciw nego od p ierw otnych  zam ierzeń. Chcia­
no doprowadzić do tego, aby zn ik nęły  ch a­
raktery styczne cech y w iejsk ie, tym czasem  
jednak wobec n iesłychanego zubożenia lud­
ności w m iastach  ludność w iększych sk u ­
pisk  ludzkich aczkolwiek uflfrzemysłowin­
nych. upodobniła się do w iejsk iej. J e ś li 
ehódzi o tryb życia  kulturalnego ludności, 
to zarówno w kolektyw ach  w iejsk ich  lud­
ność ma spędzać podobnie czas w olny, jak  
i w fabrykach m iejskich. Zachodzi tu rzecz 
p rosta  tą różnica, że na w si w szystko przed­
staw ia  się  jeszcze w ięcej prym ityw nie. S p e­
cyficzn ym  tworem  sow ieck im  są przytem  
tzw. „parki knlturne". G zy.to  w kołchozie, 
czy  też w  fabryce trudno napotkać na w ięk­
szą dozę prawdziwej k ultury w takiem  
m iejscu. N ie  zwraca się  uw agi na to, że 
pracujący ciężko robotnik ro lny  nie ma  
najm niejszej ochoty spędzić n iew iele ch w il 
w olnych na spacerze w podobnym  parku, 
ale sy stem  sow iecki chciał nawet i w tych  
ch w ilach  pozbawić jednostkę ciep ła życia  
rodzinnego.

N ie  inaczej spraw*a przedstaw ia się  z t. zw. 
domam i kluhow enii. Stw orzono je  wszędzie, 
aby m ożna b yło  organizow ać gdzieś w spól­
na zebrania ^kolektywów. Przew ażnie za­
m ieniono kościoły  lub domy m odlitw y na 
tego rodzaju gm achy św ieckie. U rządzenie  
w ew nętrzne składa się  zw ykle ty lk o ,z  pro­
stych  ław ek, krzeseł i stołów*, a na ścianach  
w iszą w ielk ie  p lakaty, n aturaln ie ty lko  z 
podobiznam i Leuina i S ta lina . N iem a żad­
nych tendencyj celem  w prow adzenia kom ­
fortu  lub w ygody. N atom iast odbyw ają się  
raz po razu zebrania ag itacy jn e lub  też 
prow adzi się  k ursy  dla zlikw idow ania anal­
fabetyzm u. W yśw ietla  się  w* domach k lu ­
bow ych film y  propagandowe, a m ożna cza­
sam i rów nież zatańczyć. Trudno natom iast  
zauw ażyć jakąkolw iek  pow ażniejsza pracę 
dla w ykszta łcen ia  śpiew aków, chórów* lub 
m uzyków , co ty lko zdarza się  w* niezm ier­
nie rzadkich chw ilach, gdy in icja tyw a  pry­
w atna zdoła przemóc ogólna bierność. W  
m y śl życzeń bolszew ickich nie należy śp ie­
wać tak u lubionych  w  narodzie rosyjsk im  
pieśn i ludow ych, a le  jed yn ie skom ponow ą. 
a#  ua auta ludow ą propagandowe p ieśn i
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W ołucyjne. U czy sie oczyw iście w  szkole i w  
organizacjach  m łodzieży.

Począw szy  od roku 1941 bolszew izm  obja­
w ia  sie  w zm ienionej sto sow n ie  do okolicz 
r.ości form ie, u siłu jąc w zniecić pew nego ro 
dzaju patriotyzm  sow iecki, przyczem  na­
w iązuje sie  do h istorji rosy jsk ie j i podań  
narodow ych. N ie potrzeba dodawać, że i 
tym  razem jest to ty lko  m askarada. Przed  
oczam i p ań stw  dem okratycznych  chciano- 
by w  S ow ietach  w ykazać n ieszkodliw ość  
sow ieck iego  system u. D ąży sie  w iec do 
w m ów ien ia  w szystk im , że nie n ie powinno  
stać na przeszkodzie śc iślejszej w spółpracy  
ze Związkiem  Sow ieckim . Dla celów  w o­
jennych  natom iast po 25 la tach  tepienia  
przez bolszew ików  h a se ł narodow ych chce 
s ie  jeszcze resztkam i m iło śc i ojczyzny pod­
n iecić „towarzyszy" i w ydobyć z nich. o sta t­
n i w ysiłek .

K ażdy co um ie ocenić k rytyczn ie ten  
tryb postępow ania, n ie da sie oszukać. U ro­
jonym  jest także w  zupełności obrazek opi­
san y  w  „Prawdzie" m oskiew skiej w  roku  
1943. przedstaw iający jak a s  tary rybak w  
pew nym  m ieście nad m orzem  Czarnem  w rę­
cza pow racającym  znowu w ojskom  bolsze­
w ickim  chleb i sóh Ma to rzekom o udow ad­
n iać jak  dalece k u ltyw ow an e są  do dzisiaj 
odw ieczne zw yczaje ludu rosyjsk iego . W ia­
domo zaś w szystk im  doskonale, jak  dalece 
w yśm iew an o w  ciągu  20 la t panow ania bol­
szew ickiego w szelk ie „odwieczne zw ycza­
je  rosyjskie". Czyniono to w łaśn ie  d latego, 
aby potępiać nastaw ien ie narodowe, k ry ­
jące w  sob ie m om enty kontrrew olucyjne. 
J est też ustaloną prawda, że wrodzone zw y­
czaje narodowe nie dadzą s ie  pogodzić z 
nauka rnaterjalistyczno - m arksistow ską, 
gdyż odrzuca ona istn ien ie  w szelk ich  dóbr 
duchow ych. Jakżeż m ógłby zaś pow stać ja ­
k ikolw iek  zw yczaj lu d ow y bez podłoża du­
chow ego? D zisiaj gd y  system  k olek tyw n y  
zn iw elow ał ca łe  społeczeństw o sow ieck ie do 
jednego poziom u i w yja łow ił podłoże k u l­
turalne, n ie  w ykiełk uje z n iego  praw dziw a  
sztuka ludow a, W  system ie kom unistycz­
nym  pośw iecono człow ieka jako jednostką  
teorii, a praw dziw a ku ltura  ludow a m oże  
urodzić s ie  jed yn ie tam . gdzie życie p u lsu ­
je  w  sposób nieskrępow any. Św iatopogląd  
niateria listyczno-m eohaniczny p ow sta ły  w  
form ie bolszew izm u lub am erykanizm u nie  
dał którejkolw iek  z dziedzin sztuki ludowej 
niczego, eob y  w ychodziło  poza n ieciekaw y  
p rym ityw .

N a N. Gwinei w ojska japońskie  
popraw iły sw e pozycje.

Tokio, 15 w rześnia. R aporty frontow e o 
sy tu acji na Nowej Gwinei donoszą, że w a l­
ki toczą s ię  tam  w dalszym  ciągu.

Pod koniec kw ietn ia  japoń sk ie w ojska  
pancerne w yparły  pod M adang, w zględnie  
E itap e przew ażające liczn ie w ojska lądo­
w e i rozpoczęły marsjs na zachód. Od po­
czątku lipca w iążą one w  w alkach przewa­
żające znacznie pod w zględem  liczebnym  
grupy s il aljanckieh.

W  czasie od początku kw ietn ia  do końca  
sierp n ia  a ljanci strac ili 2.270 ludzi w zabi­
tych, k tórych znaleziono na polu bitw y. 
P ozatem  u tracili 2.610 rannych, k tórych  
m u sie li pozostaw ić podczas szybkiego od­
w rotu. Zestrzelono 93 sam olty  oraz zato­
piono, albo ciężko uszkodzono 17 torpedow ­
ców . .Japończycy zdobyli 17 czołgów  oraz 
liczne działa.

Japończycy zestrzelili 
816 samolotów aljanckieh.

T okio, 15 w rześnia. Zgodnie z in form acja­
m i podanem i przez g łów n a kw atere cesar­
ska, lotn ictw o japońskie na w szystk ich  
frontach  zestrzeliło , w zględn ie ciężko uszko­
dziło w  sierpniu  .816 sam olotów  aljanckieh.

W  tym  sam yip okresie czasu Japończycy  
u tracili 60 aparatów . Z pośród nich 27 sa ­
m olotów  rzuciło sie  z pośw ieceniem  na 
objekty przeodwnika, a 33 zosta ły  zniszczo­
ne na ziem i.

Japoński telegram  gratulacyjny  
do M ussoliniego.

Tokio, 15 w rześnia. W  zw iązku z p ierw szą  
rocznicą uw olnien ia  M ussolin iego przez 
w ojska  niem ieckie, japoński m inister spraw  
zagranicznych przesłał na ręce D uce te le­
gram  gratulacyjny-.

* Na Pacyfiku zatopiono 
amerykańską łódź podwodną.
Lizbona, 15 września. Z W aszyngtonu do­

noszą, że adm iralicja  S tanów  Zjednoczonych  
ponow nie zakom unikow ała o stracie  lodzi 
podwodnej w ielkiego typu. Chodzi w tym  
w ypadku o łódź podwodną, posiadającą  
w yporność 1.450 ton, która na skutek dzia­
ła ln ości n ieprzyjacielskiej zatonęła na o- 
eean ie Spokojnym  wraz z 65 ludźm i załogi.

Dementi sowieckie w sprawie 
porozumienia z Watykanem.

Sztokholm . 15 września. Od dłuższego  
czasu rozszerzane są  pogłoski, jakob y po­
dejm ow ano próby celem doprowadzenia do 
porozum ienia m iędzy W atykanem  i Mo­
skwą.

P og łosk i te sp o tk a ły  sie już k ilk ak ro­
tn ie z energicznem  zaprzeczeniem  ze stro­
ny W atykanu. Obecnie także kola sow iec­
k ie  w L ondynie ośw iadczają, że w szelką  
njyśl o jakieonś zbliżeniu  m iedzy M oskwą  
i  W atykanem  n ależy  uw ażać za m uzykę  
dalekiej przyszłości. N aprężenie jest^ sil-  
ciejsze . niż k iedykolw iek .

Skuteczne kontrataki niemieckie na Zachodzie.
Załogi portów nad Atlantykiem i Kanałem utrzymują się. -  
Pod Sanokiem i Krosnem rozwija się niemiecka akcja obronna. —

WaSki- uliczne na Pradze.
Berlin, 15 w rześnia. Naczelna Komenda 

N iem ieckich S ił Zbrojnych kom unikuje z 
głów nej kw atery Fićhrera w dniu 14 wrze­
śnia:

Na zachodzie nasze w ojska udarem niły  
ataki b rytyjsk ie na południe od Dunkierki 
oraz na północ od B riigge i Gandawy.

N ieprzyjacielsk ie przyczółki m ostow e nad 
kanałem  Alberta oraz kanałem  Moza— 
Skalda zlikw idow ano, albo dalej śc ieśn io­
no w przeciwataku. Pom iędzy M aastricht 
a granicą Rzeszy w rejonie Eu pen nasze 
w ojska staw iają  zacięty  opór zakrojonem u  
na w ielką skalę atakow i północno-am ery- 
kańskiem u. Przeciw alak  przeprowadzony  
z A kw izgranu w kierunku południowo-za-' 
chodnim  znowu w yparł nieprzyjaciela. 
Podczas tych  walk zniszczono w iększą licz­
bę n ieprzyjacielskich  czołgów  i dział sztur­
m owych.

W łasne przeciwataki m ają skuteczny  
przebieg także na terenie północnego Lu- 
xem burgu i północnej części przyczółka  
m ostow ego pod Metzsm. Z obydwu stron  
Nancy n ieprzyjaciel znacznie swem i silam i 
posuwa się  poprzez Mozelę w kierunku  
wschodnim . Na południow y wschód od 
N ancy powstrzym ano go nad rzeką Meur- 
the i na południowym  krańcu Lunevii!e.

A takow ana zo w szystk ich  stron załoga w  
N eufchateau w yw alczyła  sobie znowu w 
ataku Wolną drogę na wschód. Sam o m ia­
sto pozostaw iono nieprzyjacielow i, który  
posuwa się  dalej naprzód również w rejonie 
na południow y zachód od M irecourt. Nasza 
s iły  ubezpieczające w obliczu siln ego  na­
cisku n ieprzyjacielsk iego prowadzą powol­
ne ruchy w ym ijające w rejonie na połud­
n iow y wschód od Langrss aż po górny  
bieg rzeki Doubs w kierunku północnym . 
Fodczas uporczyw ych w alk  o Y esou l szcze­
góln ie w ysok ie straty  poniosła siódm a ar- 
rnja am erykańska.

N asze punkty oparcia oraz u fortyfikow a­
ne porty na wybrzeżu K anału i wybrzeżu  
atlantyckiem  w dalszym  ciągu  prowadzą 
zacięte w alki obronne. Załogi w  C alais i 
Bouiogno krwawo odparły kilka ataków  
nieprzyjacielskich . Obrońcy, w alczący w  
zasięgu  tw ierdzy Brest, w ystaw ien i na 
zm asow any ogień  arty leryjsk i i bezustan­
ne ataki lotnicze, biją się dalej, przykładnie  
w spierani również przez arty lerię  arm ji lą

kilka ataków . Załoga naszych punktów  o- 
parcia nad ujściem  Zyronuy ęnowu oapar- 
ła  atakującego n ieprzyjaciela, zadając mu 
dotkliw e straty .

We W łoszech na północ od Lucca i Pi* 
sto ia  za łam ały  się  n ieprzyjacielskie w ypa­
dy, tak  sam o, jak  silne, w spierane przez 
lo tn ictw a  b lisk iego  w sparcia ataki na na­
sze w ojska w rejonie na półnccny-w schćd  
od Florencji. W e w schodniej części frontu  
n iep rzyjaciel rozszerzył na dalszym  odcin­
ku sw e zakrojone na w ielką skalę ataki. 
M im o silnego  poparcia arty lerii i lo tn ic­
tw a b lisk iego w sparcia praw ie w szystk ie  
n atarcia  za łam ały  się  w naszym  ogniu  o- 
bronnym . EVłałc w łam ania zaryglow ano.

W  północnej części S iedm iogrodu w ojska  
niem ieck ie i w ęgiersk ie odparły ataki bol­
szew ików  i jednostek rum uńskich. Celem  
skrócenia frontu opróżniono planow o i bez 
przeszkód ze strony n ieprzyjacicia połu­
dniow ą część cypla Szeklerskiego.

W m iejscach w łam ań pod Sanokiem  i 
Krosnem  obrona nasza w dalszym  ciągu  
skutecznie przeciw staw ia się  sta le ataku­
jącym  bolszewikom .

Na wschód od W arszaw y nieprzyjaciel 
dokonał w ypadów  ze sw ego m iejsca w ła ­
m ania w s tte n e  P ragi, gdzie rozgorzały za­
żarte w alk i uliczne. Na północny wschód od 
Pragi w ojska oddziałów  i i  i form acje w ę­
giersk ie skutecznie odparły w szystk ie a ta ­
ki bolszew ickie i zn iszczyły  45 czołgów . Na 
północny zachód od Łom ży toczą się  upor­
czywe w alk i o pew ien  w łasn y  przyczółek  
m ostow y nad Narw ią.

W  E stonji na południe od jeziora W ir2 
załam ały się  wśród w ysokich  i krw aw ych  
strat dla bolszew ików  iiezne ataki n ieprzy­
jacie lsk ie.

W F in land ii n ieprzyjaciel również w czo­
raj znowu próbow ał przeszkadzać naszym  
ruchom  odłączającym . Odparto go w  toku  
przeciwataków.

Form acje n ieprzyjacielsk iego  lotnictw a  
bom bowego i m yśliw sk iego  zaatakow ały  
wczoraj zachodni i południow y obszar Rze­
szy aż po rejon N iem iec środkow ych. A ta­
ki tcrorystyczne przedew szystkiem  kiero­
w ały  sie  na m iasta S tu ttgart, Darm stadt, 
Osnabriick i A uschw itz. .W nocy pojedyn­
cze sam oloty  n ieprzyjacielsk ie zrzuciły  
bom by na Berlin. S iły  obrony przeciw iotni-

dowej, niezłom nie w yp ełn :a ią c  swój obo- i czej 'zniszczyły 81 sam olotów  angfo-am ery- 
wiązek. Na zachodnim  odcinku w natych- kańskich, w  czem 58 czterom otorow ych  
m iastow em  przcclwurierzeniu odparli oni 1 bombowców.

Załogi portów odrzuciły bez wyjątku wezwania 
- ■ do kapitulacji

Brak ^wiadomości 
o delegacji fińskiej w Moskwie.

Sztokholm , 15 w rześnia. Naród fiński 
czeka już od tygod n ia  na w iadom ości 4 
M oskwy, gdzie na Kremlu ma się rozstrzy­
gnąć los narodu fińsk iego.

Ju ż od 8 dni p arlam entarzyści fińscy  
przebyw ają w .M oskw ie, a le  nie otrzymano 
■od nich dotychczas żadnego znaku życia, 
and n aw et n ie podano dotąd ze stron y boi; 
szew ików  czy  w ogó le rozpoczęły się  .i1,2 
pierw sze rozm owy. W iadom o ty lko , że de­
legacja  fiń sk a  zosta ła  um ieszczona w  Mo­
sk w ie  w  trzeciorzędnym  m ałym  hoteliku. » 
w drugi dzień pobytu w  M oskw ie z a p r o ­
szono F in ów  w ieczorem  do teatru, gdzi® 
m ieli być obecni na dram acie w olnościo­
wym  S ch illera  „W ilhelm  Tell".

Przed rozpoczęciem  podróży delegacji 
bolszew icy zaprow dazili połączenie te le fo ­
niczne m iędzykrajo we. Zaledwo jednak 
delegacja, fiń sk a  przekroczyła granicę, na- 
stąp iły  techniczne przeszkody w  porozu­
m iew aniu  s ię . P o łączen ie jest aż dotąd 
przerwane. E m igracja ludności — jak  P°" 
daje prasa szwedzka — trw a nadal w pół­
nocnej F in iandji. W  północnej Szw ecji o- 
błicza s ię  ilo ść  uchodźców  fiń sk ich  na prze­
szło  106.000.

W  korespondencji w łasn ej p ism a  „M oj" 
g en  Tidmingen" z H elsinek  oświadczono# że 
zerw anie stosunków  z N iem cam i i  co wy­
nikło z tego ,.zerw an ie  stosunków  handło; 
w ych z  Rzesza, d aje  s ię  corąz to więcej 
odczuć w e F in iand ji.

Berlin, 15 września. W  uzupełnieniu dzi­
siejszego n iem ieckiego kom unikatu w ojen­
nego podano następujące szczegóły o w al­
kach w rejonie tw ierdz w Bretanji i nad 
Kanałem  La Manche.

Po trzech tygodniach  oblężenia załoga  
niem iecka w Breście staw ia dalej zacięty  
opór, walcząc z praw dziwem  bohaterstwem , 
chociaż ogień  h uraganow y i bezustanne 
bom bardowanie z powietrza zm ieniło ca ły  
rejon tw ierdzy w jedno pole kraterów .'Za­
łoga  tw ierdzy Lorient dokonyw ała rów­
nież w dniu 12 w rześnia licznych skutecz­
nych akcyj w ypadow ych. U dało s ię  jej 
przytem  w targnąć n iespodziew anie w sta ­
now iska A m erykanów , w ypłoszyć ogniem  
załogę sześciu bunkrów i zlikw idow ać s ta ­
now isko dowódcy. D ow ódcę bataljonu, któ­
ry podda! s ię  wraz ze sw ym  sztabem , w zię­
to do n iew oli. Odparto w przeciwuderzeuuu 
grupę b o jow i, zapalono pociskam i trzy 
czołgi i zdobyto dwie ciężk ie arm atki prze­
ciw pancerne oraz liczną broń au tom aty­
czna.

W  rejonie pod St. N azaire działania bo; 
jow e ogran iczały  się do obustronnej akcji 
arty leryjsk iej.

W zasięgu  tw ierdz nad Kanałem  La 
Manche A n glicy  kontynuow ali atak na 
w ielką skalę przy użyciu w szystk ich  sw ych  
sił. Z Havru pozostała płonąca i dym iąca  
kupa gruzów. R esztki załogi m usia ły  za­
przestać nierównej w alki, gdyż nie istn ia ­
ła  m ożliw ość dalszej obrony. W śzystk ie  
istn iejące jeszcze objekty  natury, w ojsko­
wej w ysadzono przedtem jeszcze w pow ie­
trze. To sam o dotyczy ohjektów  porto­
wych, które tak, jak i w Cherbourgft, s ta ­
ł y  s ię  niezdatne zupełnie do użytku na 
dłuższy czas.

Ludność cyw ilna , k lórej ew akuacja sta; 
la s ię  n iem ożliw ą wskutek k ilkakrotnej 
odm owy ze stro n y  A nglików , zm alała eo- 

■ najm niej o jedną czwartą. W śród m iesz­
kańców H avru poniosło śm ierć przeszło  
19.000 osób a rów ną m niej w ięcej liczbę o- 
sób ran iły  ciężko bom by i odłam ki grana; 
tów. bądź też trw ające przez w iele dni 
gwaltpwme pożary. N ie istn ieje zapewne 
nikt wśród całej ludności cyw ilnej, ktoby  
uszedł bez szw anku, gdyż w szystk ie bu­
dynki m iasta rozw alone są aż po funda­
m enty. Z aw alone p iw nice nie daw ały  ża­
dnej m ożliw ości ech ronienia.

Załoga niem iecka wysp na K anale La 
Manche pozostaw iła k ilkakrotne w ezwania  
do poddania się  bez odpowiedzi.

A czkolwiek am erykański ogień n iszczy­
cielsk i trw ał przez ca ły  dzień, a lotnictw o  
am erykańskie nie m niej jak 12 razy obrzu­
ca ło  bom bam i najcięższego kalibru  n ie­
m iecka lin ie  oporu, obrońcy n iem ieccy  
w alczyli dalej. Załogą tw ierdzy Brest nic- 
ty lk o , że odparła kilka ataków  w spiera­

nych czołgam i, a le  również oczyściła  w
przeciwnatarciu dwa m niejsze w łam ania.
Gdy jak ieś działo u legało  zepsuciu, lcano- 
nierzy n iem ieccy staw ia li s ię  do dyspozy­
cji innym  bateriom . Żołnierze w ojsk łą ­
czności dokonyw ali-nadludzkich  w ysiłków .

Twierdza Dunkierka raportuje, że odrzu­
ciła w ezw anie do poddania się  i zdecydo­
w ana jest staw ić opór ażróu ostateczności. 
W  zasięgu  twierdz przy  u jściu  Żyroudy, 
gdzie ob legający doznają w zm ocnienia, za­

ło g a  niem iecka odparta kilka w ypadów , 
zadając d otk liw e stra ty  atakującym .

Aresztowanie 
• ministrów bułgarskich.

Sztokholm , 15 w rześnia. N ow y  premie)" 
bułgarsk i Sim on G eorgiew  ośw iad czył W 
przem ów ieniu  radjowem , jak  donosi dzień 
nik  „AftOntidmngen", że zaaresztowano  
w szystk ich  m in istrów  bułgarskich , sprawił* 
jących  urząd od styczn ia  1941 r.

W yjątek  stan ow ią  ty lko  ci, k tórym  uda­
ło  się  zbieę. Pozatem  odw ołano 15-tu po­
słó w  bułgarskich , przebyw ających  zagrą- 
uicą. <

Zmiana na stanowisku 
tureckiego min. spraw zagrań.

Sztokholm , 15 w rześnia. R adjo Ankara
oznajm iło wczoraj w ieczorem  — jak  poda­
je agencja  R eutera — że poseł z Trapczun- 
tu, H asan S aka został m ianow any m ini­
strem  spraw  zagranicznych  Turcji.

CM czasu u stąp ien ia  M enem encioglu W 
m iesiącu  czerwcu prem jer Saracoglu  spra­
w ow ał urząd m in istra  spraw  zagranicz­
nych.

Armja sowiecka walczy za żydów
Sztokholm , 15 w rześnia, W  M oskw ie od­

b ył się ostatn io  w ielki kongres żydowski# 
na którym  rabin m oskiew ski Schlipper 'v' 
swej m ow ie b łaga ł Jeh ow ę o zw ycięstw o  
cLla arm ji sow ieck iej. •

Z w szystk ich  przem ówień, w ygłoszonych  
w języku rosyjsk im  i żargonie przebijały  
pochw ały żydow skich  „czynów bohater­
skich" w  Związku Sow ieckim . Żydowsko- 
bolszew icki p isarz Mlia Ehrenburg w yznał 
prawdę, ośw iadczając, że ty lko w  zw ycię­
stw ie  arm ji sow ieck iej leży  ratunek naro­
du żydow skiego, a tein sam em  przyznał, że 
bolszew icy prowadzą obecną w ojnę dla ży ­
dow skich interesów .

Sowieckie warunki zawieszenia broni
dla Bumunji.

10 dywizyj musi się oddać do dyspozycji sowieckiemu dowództwu
Sztokholm . 15 września. Radjo m oskiew ­

skie rozpow szechniło urzędowy tek st ukła­
du zaw ieszenia broni pom iędzy Związkiem  
Sowieckim , A nglją  oraz Stanam i Zjedno- 
czcncm i z jednej strony, a Runiuują z dru­
giej strony, przyczem zaw iera on w  29 
punktach warunki, pod kfórem i zapew nia  
się Rum unji zaw ieszen ie broni.

W  układzie tym  R um unia uznaje się za 
pokonaną i zobow iązuje m. in. do oddania  
do dyspozycji naczelnem u dowództwu so ­
w ieckiem u 10 dyw izyj p iechoty j do użycia  
ich w w alce przeciwko N iem cem  i ich 
sprzym ierzonym .

Berlin:

Runum ja przyjm uje ponadto na siefei® 
-zadanie rozbrojenia i in tern ow ania w o j s k  
niem ieckich pozostałych  na obszarze ru­
m uńskim . Rząd rum uński od pow iedzia ln i 
jest za przesuw anie i transporty w ojsk  
a lian ck ich  na obszarze rum uńskim  i pono­
si koszta w yżyw ienia  oraz opieki sa n ita r ­
nej, Rząd rum uński przywraca w o l n o ś ć  
w szrsF .im  jeńcom  w ojennym  i troszczy si® 
o ich powrót do ojczyzny. P onadto nakła­
da się na R um unję koszty  szkód wojen* 
nych w Związku Sow ieckim , a m ian ow ic ie  
w w ysok ości 300 m iljonów  dolarów  am ery­
kańskich, p łatne w ciągu  6 ^at.

Warunki zabezpieczają okupację Rumunji.
Berlin, 15 w rześnia. Podane już do w ia­

dom ości w arunki zaw ieszenia broni, które 
nałożono na Rum unję, są tego rodzaju, że 
— zdaniem  tutejszych  kół politycznych  — 
można m ówić o układzie zabezpieczającym  
okupacje i opanow anie kraju przez boiszc- 
wizm .

W arunki zaw ieszen ia  broni odbierają R u­
m unji w szystk ie  cechy charakteryzujące  
istn ien ie paiistw a suw erennego. W obec te­
go, że układ podpisały A n g lja  i S tan y  Zje­
dnoczone, znaczy to rów nież, że zgod ziły  s ię  
nań. W yraża on ca łkow itą  zgsrio ze strony  
A ngio-A m erykanów  na podbicie Rum unji 
przez Związek Sow iecki. Jak  podkręć1 a się  
w  B erlin ie, je s t  to d alszy  dowód pozosta­
w ian ia  obszarów europejsk ich  przez A n- 
g lję  i  U S A  M oskwie. K on tyn uu je s ie  w ięc  
tem  sam em  rozpoczętą w  Teheranie p o lity ­
kę u stępstw  an g losasów  w zgledem  U nji S o ­
wieckiej.

W praw d/jo rum uński m in ister stanu Pif' 
tranescu w yraża  w  rozm owie z przedstaw 1" 
modami agen cji Reutera w  M oskw ie sw e z3" 
dowolćnio z w arunków  zaw ieszen ia  bron1' 
to jednak — w ed łu g tutejszego poglądu <  
n ie n ależy  sio ,tem u  w łaściw ie dziwić. gd>'2 
P atrancscu  znany jest jako zdecydow any  
zw olennik M oskw y i  jak o  osoba torują®*1 
drogo bolszcw izm ow i w  R um unji. ,

W ynika to pozatem  z pew nego oświn'1' 
czenia, a m ianow icie , że d la .Rum unii k<?" 
n iem ie n i jest u trzym anie w przyszłości l f r  
M ych stosun k ów  ze Zw iązkiem  S o w i e c k i '11 
lak o  najb liższym  sąsiadem  R um unii. Ten­
dencje p o lityk i rum uńskiej w yn ik ają  rów­
nież z dalszej cześoi ośw iadczen ia  Patron®' 
sc,u wobec przedstaw iciela  agen cji R euter3, 
w M oskwie, a m ianow icie, że R um unja sta­
rać sie  bodzie zyskać zaufanie narodu so­
w ieck iego , sw ym  sposobem  postępow ań1*'
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Dziś obow iązuje zaciem ­
nienie od g. 1S.30 do 5.40

Konceft Symfoniczny 
w Fiiharmonji.

K raków , 15 w rześnia. W  niedzielę, d n ia  17 
W rześnia rozpocznie F ilh a rm o n ia  O. li. now y se­
zon m uzyczny 1941/45 I. K oncertem  S.ymłouicz- 

kBa ni. VV p rogram ie  u tw o ry  G luck‘a , I)eethovcu 'a , 
iS c h u n ia iiiru , M oniuszki i W agnera. D yryguje 
ł l l n n s  S w araw sky , zaś jako  so lista  w ystąp i F ran - 
potszek Ł ukasiew iez, zm iany  i cen iony  p ian ista . 

Początek  koncertu , jak  zwykle, ó godz. 10,50. 
B ilety  na  k o n cert są do  nabycia  w b iurze  F'il- 

h a rm o n ji G. G. H ansestr. 1, II p. pok. Nr. 10 od 
łp ią tk u  15 w rześn ia  w yłącznie w godz. od 10,30 
id o  13,30 o raz  przed koncertem  p rzy  k asie  od 
, godz. 9.30.

Strzeż się tyfusu plamistego!
Plu skw a jest rów nież roznosicielem  

zarazków  ty fu su .
t (tp) K raków , 15 w rześnia . W iem y wszyscy, że 
za ro w u o  człow iek, ja k  i  zw ierzę żywi sw ym  o r­
ganizm em  ogrom ną Ilość ró żn o ro d n y ch  pasoży­
tów . Nauka> zbadała , że n iek tó re  z tych  p aso ­
żytów  nie ty lk o  k a rm ią  się k rw ią , p rzez co poz­
b aw ia ją  człow ieka lub  zw ierzę n a jży w o tn ie j­
szych sil, lecz —  co w ażniejsze  i b a rd z ie j n ie­
bezpieczne — roznoszą  c iężkie  chordby  zakaźne, 
p o w o d u jąc  przez tu liczne n ieraz  cp idcm je. Od 
chw ili u jaw n ien n ia  tego fa k tu  św iat naukow y 
zw róci! uw agę n a  .o d n o śn e  pasoży ty  i p o d d a ł je  
b a rd zo  drobiazgowym i badaniom .

Do n iedaw na ogólnie m niem ano, że wesz o- 
d zleżow a je s t najn iebezp ieczn ie jszym  p aso ży ­
tem , gdyż pi£ez ukąsźenie p rzenosi ty fus p la ­
m isty  z jednego  człow ieka na drugiego. U w aża­
no  przy tem , że ly lu s p lam isty  m oże przenosić  
ty tk o  wesz. T ym czasem  w yn ik i dośw iadczeń, o- 
siągn ię te  przez Fug. L. van  Ove, p ro feso ra  In ­
s ty tu tu  M edycyny T ro p ik a ln e j w A nlw erp ji — 
rzuciły  n a  pow yższą sp raw ę snop now ego św ia­
tła . Uczony ten  w ykazał, że p luskw a, p ijąc  k rew  
czło w iek a  chorego  n a  ty fus, p rze jm u je  z nią 
rów nież ty fusow e zarazk i, k tó re  następ n ie  może 
przen ieść  n a  człow ieka zdrow ego. Po stw ierdze­
n iu  lego fa k tu  p rzep ro w ad zo n o  szereg b ad ań  — 
zm ierza jący ch  do usta len ia , ja k  długo p rze ję te  
p rzez  p lu sk w ę  zarazk i zach o w u ją  sw ą żyw ot­
ność  w je j  o rgan izm ie i p rzed staw ia ją  n iebez­
p ieczeństw a d la  człowieka." D ośw iadczenie, p rze ­
p ro w ad zo n o  n a  go łębiach zakażo n y ch  tyfusem . 
Na n ich  to k a rm io n o  zdrow e pluskw y. Po n a ­
k a rm ien iu  gołębią  k rw ią  ty fusow ą p luskw y  p rze ­
noszo n o  w różn y ch  odstępach  czasu  na b iałe 
m yszki. Na podstaw ie  licznych p ró b  usta lo n o  o- 
becność zarazków  ty fusow ych  u p luskw y po 15 
dn iach , licząc od dn ia  zakażen ia . O becność bak- 
te ry j w  przew odzie p o karm ow ym  pluskw y 
stw ie rd zo n o  niezbicie n aw et po  m iesiącu.

G runtow niejsze  bad an ia  nad  żyw otnością  bak- 
te ry j ty fu su  w o rg an izm ie  p luskw y  p rzep ro w a­
dzono na sp ec ja lnym  ap arac ie , sk ład a jący m  się 
ze szk lan e j ru rk i w p ostaci lite ry  „U “. Jedno  r a ­
m ię ru rk i jes t rozszerzone, a  o tw ó r p o k ry ty  n a ­
p ię tą  sk ó rk ą  m yszki. W  ru rce  te j z n a jd u je  się 
k rew  k ró lik a  zakażona  tyfusem . Specja lne  u rzą- 

1 dzenie u trzy m u je  w ru rce  k rew  w tem p era tu rze  
c iała. O tóż zakażoną  k rw ią  w o p isan ej ru rc e  na- 
k ań tio n o  p luskw y  i p rzen iesiono  je następn ie, w 
różn y ch  odstępach  czasu, n a  podobny  a p a ra t, lecz 
z aw ie ra jący  k rew  w olną  od b a k te ry j ty fusu  (ste­
ry ln ą). P o  zb ad an iu  k rw i ste ry ln e j, na  k tó re j 
k a rm io n o  p rzed tem  p luskw y  zakażone, okaza ło  
się, żę z aw ie ra , o n a  dużą ilość b a k te ry j tyfusu . 
Z dolność zakażen ia  k rw i s te ry ln e j‘p lu sk w y  za ­
ch ow yw ały  jeszcze p o  26 dn iach , licząc od dnia 
n a k a rm ie n ia  ich k n v ią  zakażoną.

Pow yższe dośw iadczenia w y k azu ją  niezbicie, że 
s ta ra n n e  odpluskw ien ie  m ieszkań  i m ebli, to w al­
k a  n ie ty lko  z p rzy k rem  robactw em , lecz prgede- 
•wszystkiem z n iebezpiecznym  rozinosicielćm. Cią­
gle k o n tro lo w an ie  n aw et na jczystszych  m ieszkań  
jest zatem  nieodzow ne.

Opieka nad ubogimi w dawnym Krakowie.
tp) K raków , 15 w rześnia. O pieka nad  ubogim i 

jest dziś w K rakow ie znacznie rozbudow ana. 
Spraw ują  ją nieLylko w ładze mi nicypatne, lecz ta ­
kże różne kom itety  na tu ry  społecznej. W iedzą ońe
0 każdym  biednym  w danym  rew irze i spieszą mu 
z odpw iednią pom ocą, w m iarę, ja k  na  to  środki 
pozw alają N iektóre tow arzystw a społeczne, opie­
kujące się ubogim i, znam y z przcdkościelnych, n ie ­
dzielnych zb ió rek , organizow anych przez zastęp 
pan, pośw ięcających sw ój czas zagadnieniom  spo­
łecznym . Można potem  z tego serdecznego grosza 
tem u i owem u potrzebującem u ofiarow ać trochę 
żywności, przyodziew ku, pieniędzy, a  naw et le­
karstw . K om uś bez żadnych ródeł dochodu, po­
m oc tak a  dość system atycznie u latn ia  przetrw anie  
najcięższych czasów. B ardzo pokaźn ie  p rzed sta ­
wia się pom oc i' opieka w ładz m ujn icypalnych  nad 
ubogim i.

P roblem  dzisiejszej opieki nad  ubogim i z roku  
na rok  jest coraz lepiej rozw iązyw any. N aturaln ie 
luożnaby  jeszcze dużo udoskonalić , w  każdym  jed ­
n ak  razie postęp widać, resztę zaś trzeba odłożyć 
do czasów  norm alnych.

Jakże  inaczej w yglądały te spraw y w dawnym  
Krakow ie - -  w czasach średniowiecza. Urzędow ej 
opieki nad  ubogim i przez długi czas nie było żad­
nej. M iłosierdzie p ryw atnych  ludzi, klasztorów
1 szpitali spełniało to  badan ie  w sposób n ierów no­
m ierny ; gdy bowiem  w jed n o  dni ubodzy wiedli 
m arn y  żywot, w drugie dostaw ali za wiele z jak ie jś 
okazji. P am ię tano  o nich szczególniej przy pogrze­
bach, n a  k tó rych  ubóstw u bądź z woli testam entu  
n ieboszczyka, bądź z pietyzm u daw ano jałm użnę, 
czy suknie żałobne.

Od XVI w ieku jeden z urzędników  ma zlecenie 
czuw ania nad porządkiem  co do żebran iny  (pre- 
feclus pauperam i)), a  w razie spotęgow ania się

napływ u żebrzących do m iasta  po w ojnach, zara ­
zach, n ieurodzaju , m ianow ano „w ójtów  ubóstw a" 
do pom ocy. Od XV ł w ieku odznaczano ubogich 
niezdolnych do pracy, b lacham i z herbem  m iasta, 
k tórym  daw ano zasiłki i dozw alano żebrać, zdro­
wych wypędzano lub b ran o  do robo ly  przy w yw o­
ził1 gnoju  i bło ta. \V roku  1630 z pow odu nam n o ­
żenia się żebrzących,- uchw aliła  R ada um ieszczać 
ich w szpitalu św. S ebasljana i Rocha, u trzym y­
wać z dochodów  szpitala  i jałm użny, oraz w ybrać 
podług starodaw nego zw yczaju „wójtów , dziadow ­
skich" do czuw ania n a d  nimi.

W  roku  1632 ogłoszono ponow nie, „aby  wszyscy 
luźni ludzie, k tórzy służby nie m ają, z m iasta za­
raz w ychodzili do zachodu słońca, bo k tó ry  zna- 
lozion będzie, n a  gardle ka ran y  będzie". W  roku  
1C94 po leciła  R ada hu tm anow i ra tuszow em u, aby 
w yłapał chłopców  bez zajęcia, żebrzących dniem  
i mo-cą pod dom am i.

N ajw ięcej dla ubogich robiły/ szpitale, k tó re  były 
więcej m iejscem  przy tu łku  kalek, n iż  lecznicami. 
Szpitale byty fundacyjnem i m ajątkam i pod bez­
pośrednim  zarządem  m iasta ; n a js ta rszy  szpital 
św. D ucha przeznaczony by ł w początkach X III wT. 
d la ubogich wdów. O w ew nętrznych szczegółach 
n a js tarszego  szpitala św. D ucha w iem y dopiero 
z XVI wieku. W  m iarę  rozw oju  lub upad k u  m ia­
sta  m ieścił on rozm aitą liczbę chorych  i biednych, 
k tó ra  dochodziła  czasem  do 300. czasem spadała  
niżej setki głów. Jed en  z zakonników  zwany „pa­
te r" , w yznaczony na zarządcę szpitala, m iał obo­
wiązek odw iedzać um ieszczonych w szpitalu  co­
dziennie p rzynajm niej raz lub dwa razy, zwłaszcza 
podczas w izyty doktora, o k tó re j odźw ierny da ­
w ał m u znać. M iał on być zam iłow anym  w u- 
czynkach m iłosierdzia, „ch a rita tis  am ans". Obok 
niego b raciszek  łub służący, a zapew ne i w iększa 
ich liczba usługiw ała chorym  i niedołężnym .

ZEZEM.

Uśmiech... i 7-me przykazanie.
Ś m ie j s i ę  bo uśm iechem  zdobędziesz serca

ludzkie... No, tale. Bardzo to p iękne  zdunie i bar­
dzo jest m ilo  w idzieć w okó ł siebie uśm iechnięte  
twarze.

,V. b. Judasz też się podobno  uśm iechał...
Bo są uśm iechy i uśm iechy. Jedne są szczere, 

oiw arte i m ile  —  inne są .jakieś fa łszyw e, oślizgłe  — 
lub  drwiące. O ile jedne naogół tow arzyszą  uczyn ­
k o m  uczciw ym , dob rym  — o tyle  drugie p rzy ­
w arły  zda  się do czyn ó w  złych , n iegodziw ych, 
a czasem  naw et w ręcz pod łych .

U śm iechem  m o żn a  w yrażać radość  — lab  cy­
nizm .

W szyscy, znam y bajeczkę o uśm iechu dziecka, 
k tó re  naw róciło n im  starca zatw ardziałego w  złych  
u czpnkach  i w  bezduszności. Bów nie znaną  jest 
bojka o m alej dziew czynce, k tóra  opadnięto w  ciem ­
n y m  lesie przez w itk i  •—  mając, jedyn ie  sw ój pro­
m ienny, dziecięcy uśm iech na  obronę, zdołała n im  
zw yciężyć  krw iożercze  in s tyn k ty  d zik ich  zwierząt. 
To są ty lko  bajki: p iękne ba /ki dla dzieci, posiada­
jące jed n a k  g łęboki sens m oralny.

Teraz jed n a k  opow iem y sobie inną bajkę. B a jkę  
dia dorosłych...

*

N ad barw nym  i ro jn y m  ptycem  targow ym  na 
P odgórzu unosi się gw ar licznych  głosów. W idać, 
żc to ju ż  jesień. Z  w iększości straganów  w yglądają  
do  nas pyzate, na czerw ono pom alow ane jabłka , 
śliw y, gruszki. Aha! W łaśnie gruszki. O nich tu 
będzie mowa. Stragan z n iem i o toczony liczną  
klientelą. Parne, „paniusie"  i „paniusięczki"  k a p u ­
ją  m ię k k i , soczysty  owoc od starej, pom arszczonej 
p rzckh p ki. S tarow inka  uioija się, ja k  m oże... W a­
ri/, liczy  pieniądze, paku je  owoce do to iebek...

W iem  do straganu przeciska  się jakaś k o b ie ­
ta  —  z w yglądu „pani z  m iasta '' —  i m ów i:

  P sstł Nie m ów cie nic te j „babie": ja  ukradnę
je j zaraz gruszkę; będzie dobry  „kaioal" —  oble­
śn y  uśm iech to w arzyszy  tym  słow om , a m ałe, ze­
zow ate oczka łypią  na  w szys tk ie  strony.

t  n im  k to k o lw ie k  zdołał się zorjentow ać, uśm iech­
n iętą  „kaw alarka“  ko rzysta ją c  z ■ n ieuw agU prze­
ku p ki, ukradła je j  g ruszkę  z kosza  i śm iejąc się 
w  d a lszym  ciągu —  oddaliła się, jedząc owoc.

M iły, „uśm iechnięty"  obrazek, prawda?
A teraz inny.
W  d u sznym , rozgrzanym  przedziale ko le jow ym , 

Hol; nie do zniesienia. Pociąg zbliża się do Kra-
l.owa. Buch, krzątanina... W ym izerow ana  jakaś  
kobieta , z  d zieckiem  na ręku , m ocuje/  się

z  o lbrzym im  tłum okiem . Nie m oże go zd jąć  z pó łki 
w  żaden sposób. Pojaw ia się p rzy  n iej ja k iś  m ęż­
czyzna i z uśm iechem  na tw arzy  o fiarow uje  je j  
swą pomoc.

Ach! on n ie ty iko  zdejm ie je j z p ó łk i ten Iłum ok  
(o t, ju ż  zrobione!) - -  ale odniesie go naw et do do­
m u  ,,łaskaw ej pani"... Przecież trzeba pomagać  
bliźniem u, teraz takie czasy... —  zapew nia z uśm ie­
chem  na tw arzy.

Uszczęśliw iona kobiecina  d zięku je  serdecznie  
u przejm em u „dżentelm enow i". M ówi m u , że jest 
uciekinierką, że ten właśnie tłu m o k  — to cały je j 
m a ją tek  i żeby byt łaskaw  nieść go ostrożnie, bo 
tam  w  środku  jest ostatnia fla szka  m iodu dla c h o ­
rego m aleństw a, k tóre  trzym a  na ręku...

  Ależ naturalnie, naturalnie  — zapewnia „miły
człow iek", uśm iechając się dobrotliw ie.

Pociąg za trzym u je  się na stacji, T łu m  podróż­
nych  w ysyp u je  się z wagonów. K obieta z dzie­
ckiem  na ręku  staje na peronie. Czeka eliwilę... 
Gdzież on się podzia ł? Przecież w ychodził tu t  za 
m ną?/ Gdzieś w  tłum ie m iga kraciasta cząpka nie­
znajom ego. Kobieta pędzi za nim ... Ale nie łatw o  
jest biec z dzieckiem  na ręka. N iezna jom y ogląda 
się; w idzi, że n iew iasta ustaje ju ż  pow oli — więc 
i on zw alnia kroku... Dopiero k r zy k  okradzionej 
.,łapcie z ł o d z i e ja p o d r y w a  yo do biegu. Przerzu­
ca skradziony  tłu m o k  na plecy, k ilk a  szjfbkich k ro ­
k ó w  — i znow u idzie w olno i spokojnie, aby n ie  
zwracać uwagi...

A tam  na ław ce na peronie została kobiecina  
z d zieckiem  na ręku... Otacza ją grupka ludzi. 
Pytają kogo łapać, co je j skradziono, ja k  on w y ­
glądał?... Lecz kob ieta  nie m oże mówić... Jest bli­
ska  omdlenia... Boże, Boże!., to ż  tam  było w szys t­
ko, co posiadała! A teraz jest z dzieckiem  na bru­
ku, dosłow nie bez niczego .,. Zaaferow any policjant 
nie m oże nic poradzić. 'No tak, będzie się szukać, 
ale...

*

Oba p o w yższe  obrazki są oparte na auten tycz­
nych  [aktach. I  w  obu uśm iech, fa łszyw y  i obłu­
d n y  —  odegrał dużą  rolę. U śm iechem  m ożna  prze­
konać naiw nych..

— m it—

Kronika żałobna.
Kranów, 15 w rz e ś n ia .  W o s ta tn ic h  d n iac h , z m a rli  w  K ra ­

k o w ie : S tan isław  Bystroń, m is tr z  s to la r s k i ,  l a t  7 3 ;  Rozalia  
Cclak. p ie lę g n ia rk a ,  l a t  4 3 ;  S tan istaw  Arendt, p rze m y sło ­
w iec , l a t  6 8 ; Krystyna W aesch h tio w a , l a t  2 7 ; Zotja W ręile- 
w lcz , l a t  5 2 ;  Marja M oraezew ska, w d o w a  po  in ży n ie rze , 
l a t  9 6 ; Zygm unt Tarnaw ski, u c z eń , l a t  18;M arja M rozicka, 
t a t  6 3 ;  W ładysław  P artyczyń sk i, f ry z je r ,  l a t  3 1 ; W ładysław  
Sarw a v e l M ulczyk,, k u p ie c , ’ l a t  3 8 ; Zotja M oim irow a. l a ł  
6 3 ;  Tom asz K ozleń, l a t  5 2 ;  Jadw iga Dudek, l a t  4 2 .

ANEGDOTY.
D elikatność królewska.

(S t.)  Król aragońsk i Alfons u d a ł się pewnego 
d n ia  do jubilera, by w ybrać jak iś  p o darunek  d la  
zagranicznego księcia. Ju b iler rozłożył p rzed  ł®n- 
leni i tow arzyszącym i m u dw orzanam i na jp ięk ­
n iejsze d jam eitu  i inne kosztow ności, jak ie  p o ­
siadał w sklepie Król w ybrał p rezent i w yszedł, 
ale zaledw ie opuścił sklep, kupiec wybiegł za  niin 
i poprosił go, aby pow rócił, poniew aż ma m u Coś 
ważnego powiedzieć. K ról z orszakiem  uczynił za­
dość tej prośbie, a  wów czas jub ile r ośw iadczył, że 
k tó ryś z dw orzan zab ra ł niespostrzeżenie jeden  
z cennych d jam ontów . Alfons, słysząc to, popatrzy ł 
surow o n a  sw ój orszak, poczetn pow iedział:

„K tokolw iek z was u k rad ł d jam ent, zasługuje n a  
najsu row szą  karę. Poniew aż jed n ak  u jaw nienie  
jego nazw iska sp lam iłoby dobre im ię jak ie jś za­
pewne zacnej rodziny, p ragnę  oszczędzić jej tę j 
przykrości

Polem  zwrócił się do k upca  i polecił m u p rzy ­
nieść wielki gafnek. napełn iony  m ąką. Gdy to n a ­
stąpiło , kazał wszystkim  dw orzanom  w sadzić  to 
g a rnka  zam kniętą p raw ą rękę, a  następn ie  w yjąć  
ją  otw artą. T ak  też zrobiono, a  gdy później m ąka  
została przesiana, znalazł się w  n ie j d jam ent. 
W ów czas k ró l zw rócił się do swego orszaku:

.,Niie chcę posądzać żadnego Z w as z osobna, 
i pragnę zapom nieć o tej spraw ie: w inow ajca  nie 
un ikn ie  jed n ak  wyrzutów- swego sum ienia".

N ajw ierniejsze kobiety.
( S t . ) 'Schopenhauer, znakom ity  filozof, znany by£ 

z wrogiego stanow iska wobec kobiet, n iem niej jed ­
n ak  uchodzi! w śród  sw ych bliższych znajom ych za 
dobrego ich znawcę. Jeden  z jego przyjació ł, k tó ­
rem u sprzykrzył się ju ż  stan  kaw alerski, zapy taj 
raz ostrożnie filozofa:

„K tóre kobiety  są według ciebie najw iern ie jsze; 
b londynki, szatynki czy b ru n e tk i ?‘\

S chopenhauer pogładził w zam yśleniu sw ą b ro d ę  
i odpow iedział:

„M ojem  zdaniem , żadne z  w ym ienionych, a  je­
dynie tylko kobiety  siwow łose ‘.

N ieśm iertelne wbrew anatom ji,
(S t.)  Do przy jació ł B ockliną na leżał pew ien zna­

ny  chirurg . L ekarz podziw iał pejzaże Bócklina, a le  
n ie m ógł się zgodzić na m alow ane przez niego isto­
ty żyjące. Pew nego razu, nie m ogąc już  d łużej 
ukryć swego niezadow olenia z tego pow odu, p o ­
wiedział:

„K ochany Bócklinie, istoty, k tó re  tu  w idać na 
obrazie, nie p o siadają  najm niejszej anatom icznej 
m ożliwości istnienia!".

M alarz o d p a rł z uśm iechem :
„K ochany przyjacielu! A m im o to  będą żyły, 

dłużej od  nasi".

WESOŁY KĄCIK.

G łębokie zagadnienie.
(ap) —  Czem uż ty  stoisz tal^ długo przed  klat-- 

k ą  z Zebrą? —  p y ta  ojciec m ałego Jasia .
—  A bo w idzisz ta tu siu , ja  rozm yślam  isaffl 

tern, czy zebra jes t czarna  i  m a b iałe  pasy , czy 
też jest b ia ła  i m a czarne pasy.

Też powód,
— Zrywaan z mężem .
—  Go, zdradza  cię?
— Nie, a le  s ta ł się  zupełnie  niem ożliw y.
—  Dlaczego?
— Z aczyna się we m nie  kochać....

K łopoty ojca.
— Ju ż  w ydałem  w szystk ie trzy  córk i za mąż. 

T eraz  ty lko  je  rozw ieść, a  będę m ia ł zupełny  
spokój.

U wróżki.
—  N arzeczony p a n i jest m ąd ry m  człowie­

kiem , m oże p ro feso r, a  może...
—  Ależ zaręczyny  nasze  już  zerw ane...
•— No w łaśnie! M ówiłam  przecie, że to  m ąd ry  

człow iek.
M iał katar.

— Skrad liśc ie  dw a tu z in y  chustek . Czy m acki 
coś na  sw oje uspraw ied liw ien ie?

—  M iałem  k a ta r , p an ie  sędzio...

Nowoczesna kucharko.
Pan;.- — Ja k  długo gotujesz  ja ja  na  m iękko?
K u ch ark a : —  Aż w ypalę  jednego pap ierosa .

Wyspy  J F s i r o e r .
W yspy F a ro e r  zw ane są  rów nież  W yspam i 

Owczem i. Leżą one m iędzy w yspam i Szetlandz- 
k jein: a Is lan d ją  i należą  do  k ró lestw a d u ń sk ie ­
go. W  ro k u  1910 Angl-ja obsadziła  sw em i w o jsk a ­
mi w yspy F a ro e r:  sp o tk a ł je  ten  sam  los, co 
Is lan d ję  i G renlandję.

P rzy  dość znacznej odległości od k ra ju  m acie­
rzy steg o  w yspy F a ro e r  zajm ow ały  spec ja ln e  s ta ­
now isko  wobec sw ej m acierzy . R ządzone były 
p rzez  p re fek la  m ianow anego  przez k ró la . D o rad ­
cą p re fek la  by ł lag ling  (sejm ik) Faroere jczyków . 
P rzedstaw ic ie l lag tiugu b ra ł udział w d uńsk im  
lan dstingu , podczas zaś ogólnych w yborów  p a ń ­
stw ow ych do sejm u (Foiketing) duńsk iego  — 
F a ro e re jczy cy  w ybierali jednego posła ze sw ych 
Wysp.

P o d obn ie  jak  Is lan d ja  lak  sam o i F a ro e r  m ia ­
ły sw ój podzia ł a d m in istracy jn y , pochodzący  je ­
szcze z czasów , k iedy  N orw egow ie a w łaściw ie 
N orm anow ie osiedliw szy się na w yspach  Ow- 
czyeli m ieli sw ą w łasną n iezależną o rgan izac ję  
p aństw ow ą (lala 800— 1035). W olne lo państw o  
fy baków  popadło , podobnie  jak  i Is lan d ja  pod 
w ładzę N orw egji, a w  ro k u  1300 zo sta je  w łą­
czone do un ji duńsko-norw esk ię j.

W yspy  F a ro e r z a jm u ją  obszar około 1400 km  
*w „ zam ieszkały  przez 25.000 m ieszkańców , mó- 
Sriących staro-norw esk iffi językiem . Podobn ie  ja k

Islandczycy, tak  sam o i F a ro ere jczy cy  u jaw n ia ją  
ba rd zo  w ielk ie  tendencje  dó o d erw an ia  się  od 
sw ej macic'rzy. Is lan d ja  ma tak ą  m ożliw ość za­
w artą  w trak lae ie  z D an ją  z ro k u  1918, na p o d ­
staw ie k tórego m oże w ypow iedzieć sw ą łączność 
z, D anją, na to m iast F a ro e r  n ie m a tak ie j pe r­
spektyw y trak ta to w e j, to też zam ierza  sk o rzy ­
stać  z ciężkiego położenia D an ji i ogłosić sw ą 
niepodległość.

T u ta j obserw ujem y ciekaw e zjaw isko h isto ­
ryczne u północnych plem ion germ ańsk ich .

M ieszkańcam i pó łw yspu Skandynaw skiego by ­
li N orm anow ie, zw ani rów nież W ikingam i (N or­
w egowie i Szwedzi są  ich po tom kam i, n a jd a le j 
na  północ sięgającym  szczepem  germ ańsk im , k tó ­
ry  osiedlił się w Skandynaw ji podczas w ędrów ek 
narodów .

Otóż ci W ikingow ie byli nieliczni copraw da, 
ale  posiadali n adzw yczajny  h a r t  ducha i ciała. 
Byli ę a d e r  śm iałym i żeglarzam i a  • rów nocześn ie  ; 
b a rdzo  w ielkim i w ojow nikam i i posiadali zdo l­
ność zak ład an ia  państw . W  sw ych śm iałych wy- ! 
p raw ach  żeg larsk ich  poprzez Szetlandy, F a ro e r, ; 
Is lan d ję  i G ren landję  —  na  sw ych okrętach-łu - 
p in aeh  d o tarli do pó łn o cn e j Am eryki. W  E u ro ­
pie zdobyli półw ysep N orm andzki we F ran c ji, I 
podbili Anglję, na  tiycylji i w N eapolu założyli 
k ró lestw o j u tw orzy li p ań stw o  ru sk ie  ze sto licą  j I

w K ijow ie — a o sta tn ią  ek sp an sją  d ucha  Nor; 
m anów  byty w ypraw y ich  po tom ków  pod wo­
dzą k ró la  szw edzkiego K aroia G ustaw a n a  P o l­
skę i jego ingerencja  w w ojn ie  trzydziesto letn iej

w N iem czech, o ra*  w ypraw a n a  Rosję K aro la  
XII-go.

N orm anow ie tw orząc  pań stw a  ro zd rab n ia li ja  
jednakże , o p an o w an i jak im ś dziw nym  duchem  
sep ara ły w n e j niezaw isłości. Nic też w tem  dzi­
wnego, że n a w e t Is la n d ja  i m aiuchne  F a ro e r  
rów nież p o ż ąd a ją  sw ej niezaw isłości.

W yspy  Owcze p o siad a ją  k lim a t m okry  i m gli­
sty. V?yspy są  pochodzen ia  w ulkanicznego, 9  
podłożu bazałtow em  — w obec czego ziem ia je s t 
bardzo  uboga, tak , że u d a je  się  ty lko  chów  o- 
wiec (od czego nazw a ty ch  w ysp), a  u p raw a  
ziem niaków  po  ogródkach  i niewielkich* k aw a­
łeczkach ro li ledw ie w ystarcza  na p o trzeby  m ie­
szkańców . Głownem  ich zajęciem  jes t rybo łów ­
stw o; w  sw ych w ypraw ach  n a  połów  zapuszcza­
ją  się aż p o d  G ren landję, n a  k tó re j D anja  da ła  
im  jeden  p o rt do  ich  w yłącznej dyspozycji. P o ­
łów ry b  jes t jedynym  arty k u łem  eksportow ym  
F aro ere jczy k ó w ; w zam ian  za Vyby im p o rtu ją  
zboże i drzew o, k tó rego  u n ich  n iem a, o raz  inne 
a rty k u ły  koniecznej po trzeby , p ro w ad ząc  p r z y  
tem  d o b rą  gospodarkę, ab y  im p o rt n ie p rzew yż­
szy ł eksportu .

Sam e w yspy uległy z biegiem  tysiącleci znacz­
nem u obniżen iu  się, tak  że najw yższy  fiord  m a 
ty lko 820 m etrów  w ysokości. W śród  tw ardej 
w alki o u trzy m an ie  i n iezm iern ie  niekorzysW  
nyęh w aru n k ó w  k lim atycznych  m aleńki od p ry sk  
d aw nych  N orm anów  dzie ln ie  u trzy m u je  się n# 
pow ierzchni życia, a  p rzy tem  zachow ał swe d a ­
wne s tro je  ludow e o raz  n ie  n ie  uronił z.e s-w vcfc ,„.a..„..i  1..*.-*^ 4. J.» s i r s j « g y c > ;;-
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FILHARMONIA 
GENERALNEGO GUBERNATORSTWA

Kino „U R A N IA " W e s t r i n g  34
N ied z ie la , d n ia  17 w rz e ś n ia  1944 , 

o g o d z in ie  10 .30

I. Koncert siimionicznii
P R O G R A M :

Chr. W. Gluck: U w e rtu ra  d o o p .  „ tf i -  
g ę n ia w  A u lrd z ie"  —  J -v . B eethoven : 

IV. S y m fo n ia  —  R. Schum ann: K on­
c e r t  fo rte p ia n o w y  a-m o ll St. Mo­
n iuszko: T a ń c e  g ó ra ls k ie  z op . . .H a l­
k a "  —  R. W agner: U w e rtu ra  "do o p .

„ R ie f tz i" .
D y ry g en t: H A N S  S W A R O W S K Y  
S o lis ta :  FRANCISZEK ŁUKASIEWICZ 

( fo r te p ia n )

B ilety w stęp u  w c en ie  od z l. 4 ,—-  
do z l. 15 ,—  Ipcznie z garderobę,
do n a b y c ia  w p rz e d sp rz e d a ż y  w b iu ­
rze  F ilh a rm o n ji  GG. (H a n se s tr .  1,
II. p ., p o k . N r. 1 0 ), o d  p ią tk u  d n . 
15 w rz e ś n ia ,  w y łą c zn ie  w  godz. od  
1 0 .3 0 — 1 3 .3 0  o ra z  p rze d  k o n c d rte m

p rzy  k a s ie  od  godz. 9 .3 0 .

Pianolę amerykańską
p rz y s ta w k a  d o  k a ż d eg o  p ia n in a , fo r ­
te p ia n u . in s tru m e n t s a m o g ra ją c y  w raz  
z  n u ta m i, o r a z  s z e re g  in n y ch  p rz e d m io ­

tów , s p rz e d a :

„ C e n t r o k o m i s ”
K R A K Ó W ,  ULICA GRODZKA NR. 9 .

W olne posady
Osobę s ta r s z ą  z d o b rem  g o to w a n ie m , lu ­
b ią c ą  d z iec i, z d o b rem i p o le c e n ia m i —  
p rzy jm ę . Z g ło sze n ia : K rak ó w , A u g u s tia ń ­
s k a  13, m. 6 , I. p ię t ro .  ■
C ieśle , fach o w cy  b e to n o w i, m asz y n iśc i 
do  b e to n ia re k  i pom o cn icy  b u d o w la n i w 
k a ż d e )  ilo śc i do  p iln y c h  ro b ó t p o sz u k i­
w a n i.  M ieszk an ie , u trz y m a n ie  i e w e n . 
cz ęśc io w e  d o s ta rc z e n ie  u b r a ń  z a p e w ­
n io n e . Z g lo sz .: G oniec K ra k ., K raków , 
„ N r .  7 1 9 k “ .
Potrzebny ch ło p ie c  do  p o sy łe k , do  la t  
1 4 -tu . C h w ilk o w sta . K rak ó w . K rak o w ­
s k a  1 . 6 5 65
Praktykantka do sk le p u  g a la n t . ,  n a  do- 
fcrych  w a ru n k a c h , p o trz e b n a . O fe rty : 
G on iec  K rak .. K raków , „N r. 6 8 0 0 " .  
Pracow nica  dom ow a z g o to w a n ie m , p o ­
trz e b n a  n a ty c h m ia s t ,  n a  b. d o b ry ch  
w a ru n k a c h . M usi być  d z ie ln a , e n e rg ic z ­
n a . Z g ło sze n ia : K rak ó w , T. K o śc iu szk i 
5 0  m 9. 6 86 6
Gospodyni do k u c h n i p o trz e b n a  od z a ­
r a z  do r e s t a u r a c j i  „ M a s c o t te " ,  K raków , 
K ra k o w sk a  201' _ 6 9 5 2
Poszuk u ję od  z a ra z  s ta r s z e j  d z iew czyny  
z  d o b rem  g o to w a n ie m  do  je d n e j  osoby . 
K ra k ó w .' D ie tla  4 4  m . 2 7 . 6 9 2 3
Przyjm ę od z a ra z  s łu ż ą c ą  do  w s z y s tk ie ­
go. Zgl : K raków  M ały R ynek 1, m . 5 a . 
Ś lu sarze sam o ch o d o w i, sp a w a c z e , b la ­
c h a rz e  e le k try k a rz e .  s to la rz e  i p o p rze ­
d n ia  za ło g a , z e ch c ą  s ię  z g ło sić  w godz. 
od  18— 20 K raków . „ H o te l P o ls k i" ,  
u l P i la r s k a .  O pel-D am kc. 6 2 1 6
Poszukuję try k o ta rk i  m aszy n o w ej i 
k ra w c o w e j do dom u. F irm a  „ A s t r a " ,  
K rak ó w , S ta ro w iś ln a  2 2 . 7 0 3 3
Rodziny m ogą w y je c h a ć  n a  ró b o ty  ro ln e  
do p o łu d n io w ej R zeszy . Z g ło szen ia  p rzy j-  
n ju je  B iuro  In fo rm a c y jn e  d la  p ra c o w n i­
kó w  fizycznych  i u m y sło w y ch  w K ra k a u , 
B u rg s ti .  (G rodzka) Nr 6 0 . 7 2 8 k
Fabryka p rzy rz ą d ó w  o p ty czn y ch  w Sa- 
k so n ji z a tru d n i ro b o tn ic e  n a  k o rzy s tn y c h ' 
w a ru n k a c h . Z g ło szen ia  p rzy jm u je  B iuro 
In fo rm a c y jn e  dila p rac o w n ik ó w  fiz y c z ­
ny ch  i u m y sło w y ch  w K ra k a u , B u rg s tr . 
(G rodzka) N r. 6 0 . 7 2 9 k
R obotnicy! M ożność w y sz k o len ia  w  f a ­
b ry ce  sam o c h o d ó w  w D o ln e j A u s tr ji . 
Z g ło szen ia  w B iu rze  In fo rm acy jn y m  dila 
p rac o w n ik ó w  fizy czn y ch  i u m y sło w y ch  
w K rak au . B u rg s tr . (G rodzka) Nr. 60 . 
D ziew czyna, lu b  w d p w a, s ta r s z a ,  u m ie ­
ją c a  d o b rze  g o to w a ć , p o trz e b n a  n a ­
ty c h m ia s t ,  S w o szo w ice  150, P ie k a rn ia . 
Poszukuję n a ty c h m ia s t  p a n i in te l ig e n t­
n e j.  z n a ją c e j  d o b rze  k u c h n ię , do z a ję c ia  
s ię  c a łk o w ic ie  g o sp o d a rs tw e m  m ałeg o  
dom u n a  w si p o d  K rakow em . W aru n k i 
d o b re . P o ż ą d a n e  re fe r e n c je ,  lub  ś w ia ­
d e c tw a . Z g ło sze n ia : K raków , u l. Po- 

w ro ż n ic z a  5, m . 8 , godz. 2 _ 4 .  6 9 6 4

P i m < postukują
Budowniczy, k a w a le r ,  s a m o tn y , la t  4 2 . 
p rzy jm ie  p ra c ę .  B ran ża  i m ie jsc e  o b o ­
ję tn e .  Ł ask . z g l.:  G oniec K rak ., K ra­
ków . „N r. 6 8 8 9 “
Poszukuję p ra c y  jak o  b u c h a lte rk a  w 
p rz e d s ię b io rs tw ie  r e s ta u ra c y jn y m , lub 
h o te lo w y m , d łu g a  p ra k ty k a , ję z y k  n ie ­
m ie c k i w s ło w ie  i p iśm ie . Z g l.: G oniec 
K ra k .,  K faków , „N r. 6 9 5 1 " .
S tarszy , d o św ia d cz , n au c zy c ie l szk o ły  
p ow sz . i ś re d n ie j,  P o m o rzan in , p rz y j­
m ie  p o sa d ę  n a u c z , i w ychów , dom ow . 
w  K rakow ie  i p o za  K rakow em , p rzy g o t. 
do s z k ó l  ś re d n .,  p e rf . ję z . n iem . T łu ­
m ac z e n ia  k o re s p o n d e n c ja ,  p r a c e  b iu ro - 
ro w e . O ferty  do G ońca K ra k ., K raków , 
„ N r 6 9 8 8 " .

Sprzedaż niei-urhm^ośr-i
Parcelę , 110 są żn i, 20  m tr . f ro n tu , p rzy  
L a n c k o ro n ie , o k a z y jn ie  s p rz e d a m . K ra ­
k ó w , M aty R ynek 1, m . 5 a . 6 9 7 8
P a rce lę , 57 0  m-’ , f ro n tu  17 m , p s ie d le  
O fice rsk ie , sp rz e d a :  K rak ó w , B asz to w a  
10, m . 1. 7 0 5 4
K am ięnlce, domy, g ru n ta , w ille , p a rc e ­
le . s p rz e d a  p rzy jm u je  do ku p n a  ró ż ­
n e  n ie ru c h o m o śc i:  b ra k ó w . Z w ierzy ­

n ie c k a  U  B iuro „ K ra k u s " .  610 5
Parcel k -ik a n a ś c ie  na p rz e d m ie śc ia c h
I w o k o lic :  K rak o w a już  od  s tu ty s ię c y , 
sp rz e d a  p rz y jm u je  do ku p n a  m n ie j­
sz e  i w ię k sze  K raków , Z w ie rzy n ieck a
I I  B iuro „ K ra k u s "  6 549
M ajęteczek , 30 m ó rg  ko lo  M yślen ic , bez 
in w e n ta rz a  szy b k o  i ta n io  sp rz e d a :
„ L o k a ta "  K rak ó w  M ik o ła jsk a  3.
K am ienica, IV, p .,  k o n ń o r t,  p rzy  P a rk u  
K rak o w sk im , o k a z ja ! !  —  s p rz e d a :  „ L o ­
k a t a "  K raków  M ik o ła jsk a  3 6 8 4 8
W ybickiego, p a rc e lę ,  160 6 ąż., p o łu d ­
n io w ą , s p rz e d a  ta n io :  „ L o k a ta " ,  K ra­
ków , M ik o ła jsk a  3 685 0
Domek d w u ro d z in n y , u l. W a rsz a w sk a , 
s p rz e d a :  „ L o k a ta " ,  K rak ó w , M ik o ła j­
s k a  3. 6851
O siedle Urzędniczo, p a rc e lę ,  200  sążn i, 
ś lic z n ie  p o ło żo n ą  s p rz e d a :  „ L o k a ta " ,
K rak ó w  M ik o ła jsk a  3. 6 8 5 2
Las 4 0 - le tm , 50  m órg , p rzy  a u to s t r a ­
dz ie  pod K rakow em , ta n io  m o żn a  n a ­
b y ć : K raków , Z w ie rzy n ie c k a  8 . m. 1. 
Dom 1-rodzinny  2 p o k o je  i k u c h n ia , 3 0 0  
są ż n i  o g ro d u  tan io  sp rz e d a m . K raków . 
M aty  R ynek 1, m. S a . _ _ 6 9 7 5
P ołow ę k a m ie n ic y  32  p o k o i w ś ró d m ie ­
śc iu  o k a z y jn ie  s p rz e d a m . K rak ó w , M aty 
R y n ek  1, m. 5 a  69 7 7
P a rce la  160 sążn i p rzy  Cichym  K ąciku  
O kazy jn ie  do sp rz e d a n ia . K rak ó w , M ały 
R y n e k  1, m . 5 a .  , 6 9 7 9

Połow ę w illi  n a  O sied lu  Ofic. 2 0 0  są żn i 
o g ro d u  ta n io  sp rz e d a m . K rak ó w , M ały 
R y n ek  1 ra. 5 a . 6 9 8 0

Kupno
Zegarm istrz-juoiler , k u p u je  C. Chw ił- 
k o w sk i, K raków , P lo r ja ń s k a  3 . 692 1
M aszynę do  p isa n ia ,  k u p ię  z a ra z .  Z gło­
s z e n ia :  K a la  M eb lo w a, K rak ó w , u l;
G rodzka  5 9 . 7 0 5 5
Pianino, lu b  fo r te p ia n , k u p ię  n a ty c h ­
m ia s t .  Z g ło sze n ia : H a la  M eblow a, K ra ­
k ó w , G rodzka  5 9 . '  7 0 5 6
Przyjm uje do k o m iso w e j s p rz e d a ż y , o raz  
k u p u je  o b ta z y , p e rs k ie  d y w an y , m a k a ty , 
św ie cz n ik i m o się ż n e , a n ty c z n e  m eb le  itp . 
d z ie lą  s z tu k i ,  p o rc e la n ę ,  o r a z  c a le  zb io ­
ry : „D er D e u tsch e  K u n s t la d e n : :,  K ra­
k au , H a u p ta lta s s e  (S ła w k o w sk a  10), t e ­
lefo n  186-87 41 9 1 S
Pianino, lu b  fo r te p ia n ,  k u p ię  z a ra z . 
Zg losz. w ra z  z p o d a n ie m  ceny . o ra z  
m a rk i:  G on iec  Kraik., K rak ó w , „N r. 
6 0 1 2 “ . lu b  B o n ero w sk a  8 , m . 3. 
Ubrania, sp o d n ie , m a ry n a rk i ,  p ła sz c z e , 
b ie lizn ę , k ilim y , k o c e , o b u w ie  i tp . ,  k u ­
p u je :  K rak ó w , D ługa 32 , s k le p . 6 1 0 2  
Kilimy i d y w an y , k u p u ję . K rak ó w , u l. 
D ługa 2 3 , s k le p . 6 4 0 2
Pianino, lu b  fo r te p ia n , k r ó tk i ,  k u p ię  
n a ty c h m ia s t .  Z g ło sze n ia : G on iec  K ra k ., 
K rak ó w , „ N r. 6 5 2 9 " .
Kupuję d la  k l ie n tó w  a p a ra ty  fo to g ra f i ­
czn e  m a ło o b ra z k o w e , m asz y n y  do s z y ­
c ia ,  p is a n ia ,  ra c h o w a n ia , z e g a rk i m a r -  
k o w e  n a  r ę k ę ,  ś c ie n n e , łań c u s z k i,  
p ie r ś c io n k i ,  b r a n z o le tb i ,  w a g i sk le p o w e , 
a p te c z n e , ju b ile r s k ie ,  o d w a ż n ik i, p ła s z ­
cze, u b ra n ia ,  p e le ry n y , f u t r a ,  b iam y , 
k ilim y , d y w an y , o to m a n y , p ia n in a , k r z e ­
s ła ,  s to l ik i ,  lu s t r a ,  łó ż k a  m o s ię ż n e , 
b iu rk a , m a te ra c e ,  c h o d n ik i, -n arzu ty  i 
ró żn e  u ż y w a n e  rze c z y . K rak ó w -P o d g ó - 
rze , Z a m o jsk ieg o  6 9 , m . 5 . 6 5 4 7
Srebro s ta r e ,  p o ła m a n e , o r a z  fa so n o w e , 
k u p u je  i p ła c i  n a jw y ż sz e  ceny  firm a  
G a je w sk i, K rak ó w , u l. S ta ro w iś ln a  2 6 . 
K upno-S przedaż-K om is s r e b r a  s ta r e g o  i 
n ow ego  faso n o w e g o , b iż u te r i i ,  z e g ark ó w  
m ark o w y c h , p ia n in , in s tru m e n tó w  m u ­
zyczn y ch , a p a ra tó w  fo to g ra fic z n y c h , ga- 
la n t e i j i  m e ta lo w e j,  s k ó rz a n e j ,  fu te r ,  
d yw anów , k ilim ó w  i t p .  ty lk o  w p ie rw ­
sz o rzęd n y m  s ta n ie  K rak ó w , Z w ie rzy n ie ­
c k a  25 , sk le p . 6 6 9 6
Obraz s p rz e d a sz  n a jk o rz y s tn ie j ,  W aw rze- 
c k i, K rak ó w , u l .  W iśln a  9 . 6 7 8 6
kupuje o b raz y  znanych, a r ty s tó w  p o l­
sk ic h  —  p ią c i  so lid n ie . W aw rzeck i, K ra­
ków , u l .  W iś ln a  ,9 . 6 7 8 7
Kupię m aszy n ę  d a m sk ą , n a jc h ę tn ie j  S in­
g e r, k ry tą ;  lub  p u d e łk o w ą . Z g lo sz.: 
G oniec Kraik., K rak ó w , „ N r. 6 8 2 2 " .  
Kupię n ied ro g o  a p a ra t  do  p o w ię k sze ń  
fo to g r .  n a  b łony  t. zw . R z u tn ik , w zg lę­
d n ie  n ie k o m p le tn y . W iad o m o ść : P ro k o - 

,c im , P o p ła w sk ie g o  8 ,. m . 4 . 6 8 4 2
Kupuję za  g o tó w k ę  z e g a rk i  n a  rę k ę  1 

'k ie sz o n k o w e , o ra z  a p a ra ty  fo to g ra fic z n e . 
K raków , S ta ro w iś ln a  80 , K u p n o -S p rzed aż  
Sklep k u p n a  i s p rz e d a ż y  u ży w an y ch  r z e ­
czy . Kr a k ó w , św . K rzyża  7 , k u p u je  g o ­
tó w k o w e  u ży w an e  u b ra n ia ,  b ie lizn ę  p o ­
śc ie lo w ą , k o c e , k ilim y  i in n e  ład n e  
rze c z y . 69,15
F ila te liś c i k u p u ją  g d z ie  c h c ą , s p rz e d a ją  
ty lk o  f irm ie  M undus, —  K raków , 
A d o lf-H itle r-P la tz  37 , m . 12 . 691 7
Kupuję z e g a rk i n a w e t ' z e p su te . K raków , 
G rodzka  6 1 . 692 1
Kupuję: o b razy , s y p ia ln ie , ja d a ln ie ,
s z a fy , łó żk a , s ia tk i ,  m a te ra c e ,  s to iy , 
s to łk i,  K rak ó w , K ra k o w sk a  35  ku p n o , 
s p rz e d a ż  m eb li. 6 9 5 5
M aterace z w ió s ia , tra w y  m o rsk ie j  kupi 
św . M ark a  19 , ró g  F lo r ja ń s k te j ,  K raków  
S k lep . 6 9 7 0
M oser, k ry s z ta ł  p ię k n y , k u p ię . Z g lo sz.: 
G oniec K ra k .j  K raków , „N r. 6 9 3 0 " .  
D ieslow ej k s ią ż k ę  k u c h a rs k ą , n ó w y  e g ­
z em p la rz , k u p ię . Z g lo sz.: G oniec K rak ., 
K raków , „N r. 6 9 3 1 " .

Sprgedaż
M aszynę do sz y c ia  k ry tą ,  p ie rw sz o rz ę d ­
ną, ta n io  sp rz e d a m . K rak ó w , u l. z w ie ­
rzy n ie c k a  9, m . I .
Zegarm istrz-jubiler, p o le c a :  C. Chwił- 
k o w sk i, K raków , F lo r ja ń s k a  3. 6 9 2 0
W ózek sp o rto w y , k o la  ta rc z o w e , n a  ło ­
ż y sk ac h  k u lk o w y ch , w p ierw szo rzęd n y m  
s ta n ie ,  o k a z y jn ie  sp rz e d a m . K rak ó w , ul. 
S z lak  17, m. 5 . 6 6 4 3
M aszynę „ S in g e r a "  d a m s k ą  i k ra w ie c k ą  
s p rz e d a m . Kraików, S p o k o jn a  16, m. 7 , 
p rzy  U rz ę d n ic z e j. 6 9 8 9
H arm onja , , S p e c ja ł S o lo "  120 b asó w , 
3 re g is try ,  lu b  , ,H o h n e ra “  b ia ła  n o w o ­
c z e s n a , 80  b asó w  z r e g is tr e m , T an g o  III, 
o k a z y jn ie  do s p rz e d a n ia .  K rak ó w , u l. 
B o ta n ic z n a  6 , m . 14 . 6 8 2 4
M aszynę s z ew sk ą  cy lin d ró w k ę  i s łu p k o ­
w ą s p rz e d a m . K raków ,; S z lak  31 /7 . o fic . 
M aszynę do szy c ia  ta n io  sp rzed am . K ra­
ków , D ługa 4 3 , m . 4 . 6381
Ł óżeczko d z ie c ., s p rz e d a :  K rak ó w , św . 
M afk a  19, ró g  F lo r ja ń s k ie j .  6 kle,p. 6 9 6 9  
Fortep iany, p ia n in a , a k o rd e o n y  i w s z e l­
k ie  in s tru m e n ty  m u zy czn e , p o le c a  n a j t a ­
n ie j K w ia tk o w sk i, K rak ó w , S z p ita ln a  
2 0 /2 2 . 6 9 1 9
Harmonia H o h n e ra , 120  b asó w , r e g is te r ,  
b ia ła ,  do  sp rz e d a n ia . K ra k ó w , R adzi- 
w iłio w sk a  9, II. p ., m . 7 . 6 9 9 7
Parę k o łd e r  w e łn ia n y c h  z b a rd zo  ła d ­
nym  p o k ry c ie m , s p rz e d a m . K rak ó w , u l. 
S ie m ira d z k ieg o  3 5 , m . 2 , p a r t e r .  7001 
W ó zek -au tk o , # k rem o w e  i sp o rto w y , 
s p rz e d a m . K rak ó w , K rzyw a 13, m . 11, 
II. p ., n a  g an k u . 7 0 0 9
K inoobjektyw d o  p r o je k to ra  w ą s k o ta ś m o ­
w ego (1 6 -k i) F o to c e li do d źw ięk o w ej 
(1 6 -k i). Lam py p ro je k c y jn e , l iczn ik  f i l ­
m ów, c ie m n ię  fo to g ra f ic z n ą  p rz e n o śn ą  
(n o w o ść) o k a z y jn ie  sp rz e d a m . K rak ó w , 
św . K rzyża 1, P iek arźo w a.*  7 0 3 5
Kapce o ry g in a ln e  z a k o p ia ń s k ie ,  s p rz e ­
d am . K rak ó w -P o d g ó rze , D ą b ro w sk ieg o  
4 , m . 14 . I-szy  p rz y s ta n e k  za m o ste m . 
M aszynę k f y tą ,  w  p ie rw sz o rz ęd n y m  s t a ­
n ie , sp rz e d a m  z a ra z . K rak ó w , u l. D ługa 
6 4 , m . 5 . 7 0 6 9
„S in g era "  m aszy n ę  lew o  ram i e n n ą , s p rz e ­
d a : Kraików, R a js k a  10, m . 3. 7 0 7 7
Patefon  e le k try c z n y , w a lizk o w y , o ra z  
m o to re k  e le k try c z n y  do  p a te fo n u , o k a ­
zy jn ie  s p rz e d a m . K rak ó w -P o d g ó rze , u l. 
R ęk aw k a  4 7 , m . 2 . '  7111
Rower m ęsk i, do  s p rz e d a n ia .  K raków , 
K anon icza  24 , m . 3 , w  po d w ó rzu . 
Ubranie, b ard zo  m ało  u ż y w a n e , c z a rn e , 
n a  m ężczy zn ę  w z ro s tu  160 cm , do sp rz e ­
d a n ia . W ia d o m o ść: K rak ó w , u l .  O rzesz­
k o w ej 3 , m. 9 , II. p . 6 9 3 7
P łaszcz n a  c h ło p c a  16— 18 la t ,  c ie p ły , 
n a  w a ta lin ie .  P ię k n ą  k o s z u lę  d a m sk ą , n o ­
c n ą .-  ró żo w ą , sp rz e d a m . K raków , Tul. 
L ea  1 3 lb .  6 9 4 6
Patefon  e le k try c z n y  „ G a r ra r d " ,  zm ie­
n iac z  d u że  i n ia le  p iy ty , z dw om a g ło ­
ś n ik a m i, o r a z  m aszy n ę  do lic z e n ia  „ F a -  
c i t “ , o k a z y jn ie  do sp rz e d a n ia . K raków , 
R a d z iw ilło w sk a  29 , m . 2 , od  g o d z ­
i ł — 1 i 18— 20. 6 9 6 3
Palto zim o w e, m ęsk ie , z f la u sz u  c z a r ­
n eg o , w b a rd z o  dobrym  s ta n ie ,  sp rz e ­
d am . K raków , J a s n a  6 , m . 1, gódz. 
8— 10 ra n o . 6971
K ostjum d a m sk i, czarn y , o s ta tn i  fa so n , 
w p ie rw sz o rz ęd n y m  s ta n ie ,  sp rzed am . 
K raków , J a s n a  6 , m . 1, g. 8— 10 ra n o . 
Płyty p a te fo n o w e , m uzyka  ta n e c z n a  i 
p o w ażn a , sp rz e d a m  o k a z y jn ie . E le k tro ­
te c h n ik a , K rak ó w , p l .  D o m in ik ań sk i 2, 
od 4— 7 po  p o t. 607 5
Kilimy i dy w an y , s p rz e d a je  po  n a jn iż ­
szy ch  c e n ac h , K rak ó w , D łu g a  2 3 , sk le p .

Tapczan, n o w o c z e sn y , je d n o  i d w u ­
o so b o w y , sp rz e d a m . K ra k ó w , R. M ei- 
s e ls a  8 , m . 4 . 6 5 2 3
M aszynę d o . s z y c i a ,  f łS in g e ra “ , m ęsk ą  
31 K 15 , m a ło  u ż y w a n ą , sp rz e d a m . 
K rak ó w , S k a łe c z n a  1 , m . 3 . 655 7
Aparaty fo to g ra f ic z n e  m a ło o b raz k o w e , 
R e tin a , Z e iss  Ik o n , V o ig tla n d e r,  A gfa, 
c y tr a  k la w is z o w a  z a k o m p a n ia m e n tem , 
p ła sz c z  d a m s k i,  m ę s k i ,  u b ra n ie ,  p e le ry ­
ny  n ie p rz e m a k a ln e  d a m s k ie , d z ie c ię c e , 
gum y do w ó zk ó w  i h u la jn ó g , z eg ark i 
b ez  k o p e r t ,  m a rk o w e B b e z m a rk o w e , bu­
d z ik , Z egar śc ie n n y , k o p e r ty  lo tn ic ze , 
s z k ie łk a  i ró żn e  c z ęśc i do z eg ark ó w , 
sp rz e d a m  o k a z y jn ie . K rak ó w -P o d g ó rze , 
Z a m o jsk ieg o  6 9 , m . 5 . 6 548
M aszynę k ry tą  S in g e ra  m a ło  u ży w an ą , 
sp rz e d a m  o k a z y jn ie  ta n io .  K rak ó w , K ra­
k o w sk a  3 9 , m . 73 , I. p . o ficy n a .
Futro m ęsk ie , n a  w y so k ie g o  i .b a rc z y ­
s te g o , b rą z o w e , sp ó d  n u tr ie ty ,  k o łn ie rz  
k an g u ro w y , ta n io  do  sp rz e d a n ia . K ra­
ków , „ C e n tro k o m ils " ,  G rodzka 9 , w e j­
ś c ie  p rze z  s ie ń  od  godz. 10  'do 12 
i od  godz. 3 do 5. 6 6 1 9
Ś liczny  f ilc  n ie b ie s k i  3 X 4 .7 0  m. g ru ­
b o śc i 4 m m  do s p rz e d a n ia .  Z a s to so w ać  
m o żn a  d la  p rz y k ry c ia  p o d ło g i w sy ­
p ia ln i ,  g a b in e c ie , b iu rz e , p o k o ju  dz ie ­
c ię c e g o . d la  ry m a rz y  itp . „C entro*  
k o m is“ , K rak ó w , G rodzka  9 , o tw a r t e ' 
od godz. 10— 12 i od  3— 5. W ejśc ie  
p rze z  s ie ń . 662 0
Sypialn ia , oraz*  p o k ó j m ę sk i, n o w o c z e ­
sn y , ta n io  s p rz e d a m . K rak ó w , B o n ero w ; 
s k a  8 , m. 3 , do go d z . 11 i m iędzy  
14— 1 6 -tą . 6 6 2 2
S yp ia ln ię , szafy  k o m b in o w a n e , tap c z a n , 
p o le c a :  M agazyn  M ebli, K rak ó w , ul.
K o p e rn ik a  8 . 6 6 2 3
M eble: S y p ia ln ie , j a d a ln ie ,  g a b in e ty ,
ró żn e  m eb le  p o je d y n c z e , u ży w an e , p o ­
lec a  o k a z y jn ie  H a la  M eb lo w a, K raków , 
u l. G ro d zk a  5 9 . 664 6
Obrazy —  s p rz e d a ż , ku p n o , fac h o w a  b ez­
p ła tn a  o c e n a . K rak ó w . uJ. Ł o b zo w sk a  6 , 
S a lo n  o b ra z ó w . 6 6 4 8
W ózek g łęb o k i, K o n k o u , a u to k , s p o r to ­
wy, la lk o w y , w y p ra w k ę , łó żeczk o , sw e ­
te rk i ,  p a ja c y k i ,  gum y do w ó zk ó w , s p rz e ­
dam . K ra k ó w , Z y b lik ie w ic za  5 , m. 46 . 
Autko-K onkon, sp rz e d a :  O sied le  Ofic.
K raków , O lsz ań sk a  2 7 , m . 2. 6 6 7 9
Kapce o ry g in a ln e  z a k o p ia ń s k ie , s p rz e ­
dam . K ra k ó w -P o d g ó rz e , L im an o w sk ieg o  
4 1 , m. 1. 668 5
Płaszcz n iep rz e m a k a ln y  i k u r tk ę , o k a ­
zy jn ie  s p rz e d a m . K rak ó w , u l .  L ub icz  15, 
m. 2 , o d  9 — 15. 6 6 8 9
Pianino, lu b  f o r te p ia n ,  s p rz e d a :  Ś w ią ­
te k , K raków , S ta iro w iśln a  12, o fic . lew a . 
W orki, s ie n n ik i;  to rb y  p a p ie ro w e , s z p a ­
g a ty , p o le c a :  A. O sso w sk i, K raków , ul. 
Długa 6 3 . te l  1 6 9 -4 0 . 6 7 0 3
Płyty sp rz e d a m  c o d z ie n n ie  16— 19, 
n ied z ie la  10— 12, K ra k ó w , u l .  M ogilska  
8 , m . 6 . 6 7 1 3
Singera m aszy n ę  d o  s z y c ia ,  p ię k n ą , k ry ­
tą ,  d ru g ą  S im an co , sp rz e d a m  * z a ra z . 
K rak ó w -P laszó w , u l .  G ro m ad zk a  3 6 '2 . 
Sprzedam  nu ty  p o d rę c z n ik i  n a  fo r te ­
p ian . K rak ó w , M azo w ieck a  9 , m. 6 . 
Sprzedam  sy p ia ln ię  k a w a le r s k ą ,  ja s n ą ,  
s z a fę , to a le tk ę ,  łóżko  z w k ła d a m i i sz af-  I 
k ę  n o cn ą . K raków , F e l ic ja n e k  4 , m . 5. j  

Rower d am sk i i m ęsk i, w  s ta n ie  p ie rw - j  
sz o rzęd n y m , na  c z ę ś c ia c h  d o sk o n a ły c h , i 
sp rz e d a m , o ra z  d z ie c ięc y  3 -k o ło w y . K ra- j 
ków , u l. K a lw a ry jsk a  12 , m . 12, I. p. ! 
S yp ialn ię , o rz e c h  k a u k a z k i ,  o r a z  j a s n ą  
s y p ia ln ię ,  ta p c z a n y , k re d e n s y , sp rz e d a m . 
K rak ó w , K rak o w sk a  26  m . 2 . 676 1
D/H. Centrala Ś w iatła  p o le c a :  m a te ę ja ły  
e le k tro te c h n ic z n e , ż a ró w k i, g rz e jn ik i ,  
lam p y , o raz  a rm a tu ry  o ś w ie tle n io w e  w 
w ie lk im  w y b o rze! K rak ó w , D ie tla  35 , 
te le fo n  3 6 0 -5 0 . 6 7 6 4
Obrazy n a jle p sz y c h  a r ty s tó w  p o lsk ic h , 
W aw rzeck i, K rak ó w , 1 W iśln a  9. S p rz e ­
d aż , o cen a , ku p n o . 6 7 6 5
Sprzedam : ta p c z a n , s z a fę , s tó ł  i k rz e ­
s ła .  K raków . Z y b lik iew icza  5 , m . 8 1 .  
Fortep iany, p ia n in a  —  s p rz e d a ż , k u p n o , 
z a m ia n a . —  S k ład  F o r te p ia n ó w  H elen y  
S m o la rsk ie j ,  K raków , S ła w k o w sk a  4. 
Projektor k in o w y  „ P a th e "  9 m m , o raz  
k ilk a  film ów , sp rz e d a m . K rak ó w , B one­
ro w sk a  8 , m . 3 , do  godz. 11 i od 
14— 1 6 -te jl  6 7 8 4
„ S in g era "  m asz y n ę  s z a fk o w ą  i p ia n in o  
„ G e u e r" ,  ja s n e ,  s p rz e d a m . K raków - 
P o d g ó rze , K rzem ionk i 3 . L u p o w ie . 6 7 9 4  
M aszynę s z a fk o w ą , S in g e ra , sp rz e d a m  
z a ra z  ta n io . K raków , św . J a n a  3 , m .
8 , III. p . 6 8 0 2
Futro d a m sk ie , s e a ls k in o w e , s p rz e d a m . 
K raków , św . S e b a s tja n a  29 , m . 11, od 
16— 19. 6 8 0 5
Płyty p a te fo n o w e  (w ielk i w y b ó r, m u zy k a  
ta n e c z n a , p o w a ż n a ; n a g ra n ia  p o lsk ie  i 
o b c e !)  sp rzed am  o k a z y jn ie :  „ 1 0 " ,  K ra ­
ków , W ie lo p o le  3 2 . 6 8 2 9
Elektryczny p a te fo n  „ G a r ra r d "  zm ie ­
n iac z  dużych i m ały ch  p ły t, w  lu k su s o ­
w e j s z a f ie ,  sp rz e d a m . K rak ó w , św . S ta ­
n is ła w a  4, m . 7 . ’ 6 8 3 5
M aszynę p is a r s k ą  „ U n d e rw o o d " , w a liz ­
k o w a , o raz  u b ra n ie  w izy to w e , w p ie rw - 
rzo rzęd n y m  s ta n ie ,  o k a z y jn ie  p rze d a m . 
K raków , św . S ta n is ła w a  4, m . 7. 
Sprzedani f o r te p ia n  w ie d e ń sk i ,  k ró tk i  w 
p ie rw sz o rz ęd n y m  s ta n ie .  W iad o m o ść : 
K raków , K o rd eck ieg o  10, m . 13 . 6 8 3 7
W ózek s p o rto w y , g łęb o k i i łó żeczk o  
d z ie c ięc e , sp rz e d a m . K raków , K o śc iu sz ­
ki 5 4 , m. 3. ,6 8 3 9
3 poduszki m a te ra c o w e , w łó s ie n n e , do 
s p rz e d a n ia . O g lądać  o d  2— 4 - te j .  K ra­
ków,- S tra d o m sk a  2 3 , m . 13. 6 8 4 0
Futro p e rs k ie  i m ęsk ie , s p rz e d a m . K ra ­
ków , S ta ro w iś ln a  6 4 , m . 10. 6841
Sprzedam  p a te fo n  e le k try c z n y  z e ' zm ie­
n iac z e m . K rak ó w -P o d g ó rze , u l. D ługo­
s z a  6 , m . 14, o f ic y n y . 6 8 4 5
M aszynę, c h o le w k a rs k o - ry m a rs k ą , g łó w ­
k ę , w b a rd z o  d o brym  s ta n ie ,  sp rz e d a m  
b. ta n io . K rak ó w , u l .  B rzozow a 4 /2 . 
Nakrycia s to ło w e , s re b rn e , p la tą ro w e , 
a lp a k o w e , n ie rd z e w n e , p o le c a  f irm a  G a­
jew sk i, K rak ó w , u l .  S ta ro w iś ln a  26. 
Zegarek m ę sk i n a  rę k ę  „M at;v in " , sp rz e ­
dam  ta n io . K raków , D ługa 3 2 , m . 8 .
Lisa s re b rn e g o , b. ła d n y  o k a z , sp rz e ­
dam . K raków , D ługa 3 2 , m . 8 . 6 8 7 7
Ubranie, na n isk ie g o , c ie m n e , sp rz e d a m  
ta n io . K raków  D ługa 3 2 , m . 81 6 8 7 8
Pianino —  P e tro f ,  z an g . m ec h ., p e łn o - 
p a n c e rn e . S y g n et d a m sk i, s p rz e d a m . 
K raków , p l. G rob le  2 0 , m . 6 . 6 8 8 0
M aszynę do s z y c ia , d o b rą , sp rzed am  
K raków , B lich  6 , m . 13. 6881
M aszynę S in g e ra , do sz y c ia , ta n io  s p rz e ­
dam . K rak ó w , K ie le c k a  30 . dzw onek  
d o zo rcy , p rze c z n ic a  M o g ilsk ie j. 6 8 8 2  
Futro se a ls k in o w e . d łu g ie  i k ró tk ie , 
p ła sz c z  g ra n a to w y , n a  w a ta lin ie ,  ko ł- 
n ie rz * k ró tk i  z  l is a  ż ó łte g o , fu tro  m ęsk ie , 
u b ra n ie ,  b ry cz e sy , p a l to  c ie m ., s p rz e d a :  
K raków , C z a rn ie c k ie g o  8 , m . 1. 6 8 8 4
K ostjum w ló czk b w y , ro b o ta  m asz y n o w a , 
sp rz e d a :  K raków , T o w aro w a  5 , m . 1. 
P atefon  p ie rw sz o rz ę d n y  n o w o c z e sn y  k o ­
rz y s tn ie  sprźtedam . K rak ó w , G a la n te r ia ,  
K a rm e lic k a  3 5 . 6 9 0 4
Urządzenie s k le p o w e  i ro z m a ite  m eb le  
do  s p rz e d a n ia . W ia d o m o ść :, f irm a  „ S ty l"  
K raków , K ru p n icza  8 . 6 9 0 6
W ózek sp o rto w y  n ik ie l  n a  p o d w ó jn y ch  
ta r c z a c h ,  ło ży sk a  k u lk o w e  s p rz e d a  K ra ­
ków . św . S e b a s tia n a  1 6 /2 8  p ra w a  o fic .
II p . g a n e k . 6 9 0 7
W ózek g łęb o k i do sprzdąania. W iado­
m o ść : Kraków, u l. P rzem yska 2 , m. 4 , 
godz. 11— 3 . 6 9 1 3
Sprzedajem y ta n io  u żyw an e u b ra n ia ,  
p ła sz c z e , b ie lizn ę  p o śc ie lo w ą , k o ce , f i ­
ra n k i ,  k ilim y , o raz  in n e  ła d n e  rzeczy . 
K rak ó w , św . K rzyża 7 . S k lep . 6 916

K ostjum , u b ra n ie  s p rz e d a  K rak ó w , K ra­
k o w sk a  3 5 /4 . 6 9 2 4
Akordeon 80 b asó w , 2 re g is try  i a k p r-  
d e o n  H o h n e ra  3 2  b a só w  o k a z y jn ie  sp rz e ­
d am . K raków , S e b a s t ja n a  18, m . 1 , od 
godz. 6— 9 . 6 9 2 5
M aszynę do p isa n ia  w a liz k o w ą  —  ta n io  
sp rz e d a m . K raków , S e b a s tja n a  18, m . 1, 
od godz. 6— 9. 6 9 2 8
Palto m ęsk ie  z im ow e, sp rz e d a m . K raków , 
u l. S iem irad zk ieg o  11, m. 7 . 6 9 3 4
S przedam  z e g a r , dy-wan p e rsk i ,  o b ra z y , 
sy p ia ln ie , szafy , ‘óżka , s ia tk i ,  m a te ra ­
c e , s e rw a n tk ę , h ie l iź n ia rk ę , s to łk i  d z ie ­
c ię c e , K raków , u l. K ra k o w sk a  35 , Kup- 
n o -so rz e d a ż  m eb li. 6 9 5 4
Pianino c z a rn e  k rzy żo w e  o k a z y jn ie  ̂ sp rze­
d a  H a la  M eblow a K raków , Grodzica 59 . 
Futro m ęsk ie  w b. do b ry m  s ta n ie  n a  o- 
so b ę  tę ż s z ą  ś re d n ie g o  w z ro s tu  do s p rz e ­
d a n ia . K raków , D ie tla  1 9 /7 . 6 9 8 7
Futro p ięk n e  m odny  fa so n  łap k i p e rsk ie  
o raz  s e a ls k in o w e , fu tro  m ęsk ie  n ie d ro ­
g ie  s p rz e d a  K fak ó w -P o d g ó rze , H e tm a ń ­
sk a  6/ 2 , p ie rw szy  p rz y s ta n e k  z a  m o­
s te m . 6 9 9 4
Futro d a m sk ie  (b a ra n k i  p o p ie la te )  k o ł­
n ie rz  n u rk o w y  spód  pod fu tro  ta n io  do 
s p rz e d a n ia . K ra k ó w -P o d g ó rz e , H e tm a ń ­
s k a  6 ’2 , p ie rw sz y  p rz y s ta n e k  za m o stem . 
Maszyna „ S in g e r "  k ry ta ,  w p ie rw s z o rz ę d ­
nym  s ta n ie  —  o k a z y jn ie  do s p rz e d a n ia . 
K raków , u l. S ze ro k a  36 , m . 7 . 7 0 1 2

M atrym onialne
Młoda, e le g a n c k a , w y so ce  k u l tu ra ln a ,  
ty c ja n o w s k a  b lo n d y n k a , p o zn a  in te r e ­
s u ją c e g o  p a n a , do l a t  4 5 , n ieb ie d n e g o .' 
Cel m atry m . Z g lo sz .: G oniec K rak .,
K raków , „N r. 6 7 4 8 " .
W dowa, la t  3 0 , u rz ę d n ic z k a , c h c ia ła b y  
p o zn ać  w ce lu  m a try m . o d p o w ied n ieg o  
p a n a , o n a p ra w d ę  s z la c h e tn y c h  p o g lą ­
d ach . C h ętn ie  b e z d z ie tn e g o  w d o w c a . Ł a ­
sk aw e  z g ło sz e n ia :  G oniec K ra k ., K ra ­
ków , „N r. 6 8 H 9 " .
Urzędniczka, la t  4 2 , n a w ią że  k o re s p o n ­
d e n c ję  z k u ltu ra ln y m  p a n e m , cel m a ­
try m . Z g lo sz.: G oniec K rak ., K raków , 
„N r. 6 8 2 0 " .
Panna la t  24 , p ozna  p a n a  z c h a ra k te ­
rem , do dat 38, cel w y łączn ie  m a try m . 
Z g lo sz .: G oniec K rak ., Kraików, „N r. 
6 8 9 8 " .
Panna, la t  23 , p o z n a  p a n a , n a  p o s a d z ie , 
do la t  35 , cel m a try m . Z g lo sz .: G oniec 
K rak ., K raków , „ N r. 6 9 0 0 " .

N ocieg i ,
Noclegi in te l ig e n c ji :  K rak ó w , Radzi wił- 
low sku  14, m. 2. 6 7 8 9
N ocleg i: K raków , S ta ro w iś ln a  28 , m . 23 . 
N ocleg i: K raków , G rodzka 5 9 , m. 12. 
N ocleg i: K raków , S ta ro w iś ln a  5 2 , m . 13 . j  
N oclegi: K rak ó w . S zew sk a  7 , m. 7. 
N oclegi p rzy je z d n y m . K rak ó w , św . S e ­
b a s t ja n a  34 , m. 2 . 6 7 9 2
N o cleg i: K rak ó w , F lo r ja ń s k a  .3, ni. 8 .

Nauka i w ych ow anie
P rofesor w yucza w  k ró tk im  c z a s ie  je -  
zyka  n ie m ie c k ie g o , f ra n c u s k ie g o , a n ­
g ie lsk ie g o  K o n w e rsa c ja  k o re s p o n d e n ­
c ja  —  tak ż e  in d y w id u a ln ie . K raków , 
u l. S yro k o m li 17, m. 5. W pisy od

8— 11 ! Od 15— 18. 6 7 7 3
U dzielam  le k c ji  je ż y k a  n iem iec k ie g o , 
w ło sk ie g o  i f ra n c u sk ie g o . W iad o m o ść: 
K raków . Al. Bel. P rażm o w sk ieg o  36 , i 
m . 4, II. p. (O siedle  O fice rsk ie ) , m ię- | 
dzy godz. 15— 1 7 - te j .  6 7 1 6  i
Udzielani lekcyij w z a k re s ie  szk o ły  po- j 
w sz e c h n e j,  o ra z  ję z y k a  n iem iec k ie g o  i i 
p o lsk ie g o . K rak ó w , Adolf H itle r -P ła tz  13, •
II. p, m. 6 . 677 1  i
Pianitka u d z ie la  lek c y j i p o za  domem!. 
K raków , R a d z iw ilło w sk a  2 0 , m . 5.

Różne
D ziekańską z c ó rk ą  Z ie liń sk ą  z K ijow a, 
p o sz u k u je  b ra t  L eopo ld  Ł aw ry n o w icz . 
W iad o m .: Kraików, Z y b lik iew icza  S '8 7 . 
Gorąco p ro s i  o  w iad o m o ść  o lo s ie  Zyg­
m u n ta  B ro jew sk ie g o  z W arszaw y , żona 
Ja d w ig a  z d z iećm i, zam . u  pp. K eru er j  
p rzy  u l. S to d o ln e j, Je rz ó w , po  w. Ł o ­
w ick i. D is tr ik t  W a rsz a w sk i. 6 7 2 8
Jadw iga Sam olyk ow a w R zeszow ie! Li­
s ty  le ż ą  w K rak o w ie , G a tk o w sk a , u l .  ’ 
M ogilska  11. C aro l. 7 l 5 k
Ktoby w ie d z ia ł o lo s ie  o só b  p o d an y ch : 
W ła d y s ław a  i Anny K u ja w a , Anny F la -  
n u la , A lic ji P u c h a ła , Ja n in y  D ziekanow - 
sk ie j ,  L u d o m ira  B rz o s to w sk ie g o , Zy­
g m u n ta  B ro jew sk ie g o  H anny  N im nitow - 
s k ie j  —  w szy scy  z W arszaw y  —  p ro ­
szo n y  g o rą c o  o w ia d o m o ść  d la  W*. Mi- 
c h e lis a , K raków , u l. D w o rsk a  4.
Uwaga W arszaw iacy ! R u th  l Ju liu sz  
B tro y n o w sc y , p o s z u k u ją  m a tk i  i s io s try  
A lic ji, o s ta tn io  zam . w W a rsz a w ie , u h  
S ie n k ie w ic z a  4 . W iad o m o ść  p ro sz ę  p r z e ­
s ła ć  pod a d re s :  S tro y iio w sk i, K rak ó w , 
u l. S tra d o m . 27 , m . 2 . 6 7 3 2
Kto z o só b  p rzy b y ły ch  z W arszaw y  ino- 
że u d z ie lić  ja k ic h k o lw ie k  w ia d o m o śc i o 
p . H e len ie  M eck ie r, lub  L e o k a d ji  Mu- 
ra s z k in , z a m ie sz k a ły c h  w W arszaw ie , 
p rzy  u l. K oszy k o w ej 3 0 , m . 19, p ro sz o ­
ny je s t  o z g ło sz e n ie  s ię  u  p . P o ru szy ń - 
sk ie j, K rak ó w . Z a m o jsk ieg o  1, m. 1'. 
M urzynowska W anda, Z ło ta  P iń c zo w sk a , 
koło  P iń czo w a , p ro s i  o w iad o m o ść  r o ­
d z icó w , P la te ró w , o s ta tn io  z n a jd u ją c y c h  
s ię  w o k o lic y  N ow ego S ą c z a . J e s te ś m y  
zd ro w i.
Schm idt K azim iera z m a tk ą  i d z iećm i, 
o s ta tn io  z a m ie sz k a ła  w W a rsz a w ie , 
S a sk a  K ępa, P o s e ls k a  2 5 , p ro sz o n a  je s t
0 p rz y ja z d  do K rak o w a . Za u ła tw re n ie , 
k o sz ty  t r a n s p o r tu ,  lu b  p rz e ja z d u  ty ch  
osó b  so w ic ie  w y n a g ro d z ę . Z g ło szen ia  
o s o b is te ,  lub  p ise m n e  p ro sz ę  k ie ro w a ć :  
K rak ó w , Sm olki 18, m . 5 . M ilc z are k . 
W eber W ładysław  z c ó rk a m i M a g d a le n ą
1 M arią  z W arszaw y , p o sz u k iw a n i.  W ia ­
d o m o ść  p ro sz ę  ła s k a w ie  k ie ro w a ć :  Za­
w o js k i,  K rak ó w , K a rm e lic k a  9 , te le fo n  
36 0 -6 7 . 6831
W arszaw ian ie! K to m ógłby  p o w ie d z ie ć  
co ś  o  ro d z in ie  W ła d y s ław a  Sow y, z a m ie ­
sz k a łe j  n a  Ż o lib o rzu , ze ch c e  u p rze jm ie  
za w iad o m ić  Kazjm iierza S o w ę, K rak ó w , 
Z ie lo n a  17 , w z g lę d n ie  z a d zw o n ić  pod 
n u m er 2 0 7 -9 5  lu b  2 0 7 -9 6 . 6 9 0 2
W andy P e lc  p o sz u k u je  m ąż  P e lc  W ład y ­
s ła w , C zęs to ch o w a, O s trin g  3, F ry z je r .  
M atejko K az im ie rz  że L w o w a p ro sz o n y  
j e s t  o z g ło sz e n ie  s ię  o so b iśc ie  lu b  l i s to ­
w n ie : K rak ó w , K o p ern ik a  2 7 /1 0 , K ersch - 
b a rm . 6 9 1 8
Haliny C h a łu p ia n k i, k tó ra  w y je c h a ła  do 
S ta re j  J a b ło n n e j  p rze z  W a rsz a w ę  do ro ­
dz iny  G óra  —  sz u k a  m a tk a . W iad o m o ść  
u p ra s z a :  C h a łu p o w a , K raków , K o rd ec ­
k ieg o  5 . 3 9 4 9
Barbarę B ittn e ró w n ą  z ro d z in ą , W a rs z a ­
w a, G ró je c k a , p o sz u k u je  ro d z in a . Ł a s k a ­
w e z g ło sz e n ia :  K rak ó w , M ik o ła jsk a  20 , 
m. 8 . B a rtlo w a . 6 9 5 7
Oprawa o b raz ó w , p o r tr e tó w  i lu s te r ,  
s k ła d a n ie  ram . K ra k ó w -P o d g ó rz e , ul. 
K a lw a ry jsk a  51 , lo k a l f ro n to w y . 6 7 5 6  
Ktoby w ied z ia ł o m ie jsc u  p o b y tu  Inż. 
M arian a  K ubali z ro d z in ą , zam . W a r­
sz aw a , S z p i t a l n a .5 , m . 19 i B o les ław a  
M ato u sza  z ro d z in ą , zam . W a rsz a w a , 
P ro m e n a d a  5 , -p ro sz o n y  jtest o p o d a n ie  
w ia d o m o śc i: S ta n k ie w ic z , K r a k ó w , , u l. 
G a rb a rsk a  6 , m . 5 . \  7 0 0 0
W oźny Józef, p o sz u k u je  T a d e u sza  W oź­
n e g o , K azik a  L e w ic k ie g o  i J a n a  Mu­
sz y ń sk ie g o , u c ie k in ie ró w  z B orszczow - 
sk ieg o  p o w ia tu , n iec h  n a p is z ą .  W oźny 
Jó zef, B rzeźn ica  28 , k . S k aw in y . 7 004
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Jaśk ow iak a Józefa , m a g a z y n ie ra  m le ­
cz a rn i w  P ia se c z n ie  k o lo  W arszaw y , 
p o sz u k u je  b r a t .  Ł a sk a w e  w ia d o m o śc i 
p ro sz ę  k i e r . :  K raków , M o raw sk ieg o  10. 
M oysow icz W ik to r  z Ł aw o czn eg o , d a j 
zn ać  o  so b ie , żo n ą  z c ó rk ą  s ą  w  C ha­
bów ce  u  p . M acio ła , 6 999
Ktoby w i'edziął, lub  s ły s z a ł  co śk o lw ie k  
o D o b o rzy ń sk ie j M alw in ie  i lA arji Gan- 
c a rz y k , z a m ie sz k a ły c h : W a rsz a w a , u l. 
F i lt ro w a  7 5 , lub  o m ie sz k ań c a c h  z  tego  
b lc k u , p ro sz o n y ^  jesit o  p o w ia d o m ie n ie  
za  w y n a g ro d z e n ie m : G an ca rzy k  Ja d w ig ę , 
K raków , A ria ń sk a  17, m . 9 . 7 0 0 8
Szybow sk ich  Stan isław a  i Janusza, z a ­
m ie sz k a ły c h  w W a rsz a w ie , u l. N a to liń -  
sk a  6 , m . 8 , k to b y  w ie d z ia ł o ich  m ie j ­
scu  ipobytu , p ro sz o n y  je s t  o ła sk a w e  
p o w ia d o m ie n ie  ro d z icó w . K rak ó w , u l .  
Bem a 16, m . 1. Adam  S zy b o w sk i. 701 6  
W arszaw iacy} K to k o lw iek  w ied z ia łb y  
co ś  /O  ro d z in a c h :  K4£>zel —  zam . w 
W -w ie, S ta lo w a  1 6 a ; B a lw ie rz  —  P rą - 
d z y ń sk ieg o  3 1 , E le k to ra ln a  3 2 ; Kwa- 
so w sk ich  —  R e jitan a  3 ; W ó jc ic k ic h  —  
Ż y tn ia  2 2 ; Z a lew sk ic h  —  R e j ta n a  17; 
R u s in ia k a  —  Ś n ia d e c k ic h  13; W lody- 
ce  — ■ B a rc ic k a  2 2 ;  S ew ery n ie  N ik lew i- 
czu —  B ie la n y , p ro sz o n y  j e s t  o w ia ­
d o m o ść : K rak ó w -P o d g ó rze , K ra s ic k ieg o  
6 , m. 13 —  J. Ś m ia łe k .  ̂ 7 0 3 7
Szałw iń ska W łądysław a i o jc ie c  z W a r­
szaw y , C z e rn ia k o w sk a  53 , p ro sz e n i z a ­
ra z  do K ra k o w a , św . G e rtru d y  14, m . 
19. W ack a  J ę d ru ś  D rozd . 7 0 6 7
Piotr Karpowicz z W arszaw y , u l .  P iu ­
sa, XI. 62 , M aria  Ż ó łk o w sk a  z W a rsz a ­
w y, u l. M o k o to w sk a  19, k to b y  w ie ­
d z ia ł o m ie jsc u  ic h  p o b y tu , p ró sz o n y  
je s t  o  w ia d o m o ść  po d  a d re s e m : I ren a  
Znańsika, W ie lic z k a , G ro ttg e ra  3_, 7 0 6 8
W arszaw iacy! P o sz u k u ję  Ew y W iącek  
z 5 - le tn ią  c ó re c z k ą  M a ry s ie ń k ą , m a tk i 
T eo d o ry  H u ttn e ro w e j i s io s t rz e n ic y  J a n ­
ki S liw ia n k i, z a m ie sz k a ły c h  w  W a rsz a ­
w ie , C z e rn ia k o w sk a  184, m . 10. W ia­
do m o ść  p ro sz ę  laiskaw ie k ie ro w a ć : K ra ­
ków , P lac  In w a lid ó w  INr. 3 , poikój N r. 22 , 
p a r te r .  P o n tu s . 7 0 7 3
P an i Irena S chullerow a z c ó re c z k ą  B a r­
b a rą , zam . w W a rsz a w ie , p rz y  Al. N ie ­
p o d leg ło śc i 158 , p ro sz o n a  j e s t  g o rąco  
o z n a k  ży c ia . K to k o lw iek  w ie d z ia łb y  coś 
o j e j  ło s ie ,  p ro szo n y  je s t  o in fo rm a c je  
p o d  a d re s e m : Dr. L ilia n  T u ła  s ie w ie  z, 
K raków , D ie tla  1 05 , p \.  l £ a .  7 0 7 9  
W .arszawiacy! K to k o lw iek  w ie d z ia łb y  
c o ś  o  Nro d z in a c h :  Dr: W ilh e lm a K ah la , 
S łu p eck a  4 ,  M arji -Z iem b iń sk ie j, Al. Je- 
rozolimisikie 9 , F e lik s a  K an iew sk ieg o , 
I^eszno 6 , z.echce ła s k a w ie  z g ło s ić : K o­
z e ra .  K rak ó w , iF elic janek-fooczna 3, 
III p ię t ro .  • 708 1
Uprzejm ie p ro sz ę  w sz y s tk ic h , k to b y  w ie ­
d z ia ł p  m ie jsc u  o b ecn eg o  p o b y tu : Bole- 
s ła w a i D o b rzy ń sk ieg o , l a t  7 0 , Ju lji  
S z c z e p a ń sk ie j,  la<t 4 3  i Z b ig n iew a Ens- 
k a j ta .  la ł  14 , p rze b y w a ją c y c h  w W ar­
sz aw ie , na P ra d ze , p rzy  u l. T a rg o w e j 
6 1 . Ł a sk a w e  w iad o m o śc i p ro sz ę , k ie r o ­
w ać : K rak ó w , D ie tla  15 , m. 5. A le k sa n ­
d ra  D o b rz y ń sk a . 7 0 8 5
R odzeństw a z W a rsz a w y  p o sz u k u je  
P io tr  K aw czyńsiki, K rak ó w , R adziw ił- 
lo w sk a  2 7 . 71*07
Poszukuję w iad o m o śc i o m ie jsc u  p o b y tu : 
Ig n aceg o  D ygasa  z żo n ą  S te fa n ią , o raz  
Dr. S ta n is ła w a  D ygasa z żo n ą  J a n in ą  i 
dz ieck iem  J a ck ie m , z a m ie sz k a ły ch  o s t a ­
tn io  w  W a rsz a w ie / S a sk a  .K ępa , u l .  Ra- 
dz iw iU ow ska  8 . Ł ask a w e  zg ło sz e n ia  pod 
a d re s e m : Jó z e fa  j a r o  sz ew sk ą , K rak ó w , 
u l. D ie łla  7 7 , m . 9 .
Poszukujem y ro d z in y  S ław k ó w , W a rsz a ­
w a, B rzo zo w a^ . Kto w ie d z ia łb y  o n ich , 
p ro sim y  s k ie ro w a ć  ła s k a w ie  w iad o m o ść : 
K rdków , L e n a rto w ic z a  5, m . 3 , C zajka 
F ra n c isz e k . 6 800
Panią w c.em n y m  .k o s t ju m ie ,  k tó r a  w 
p o n ie d z ia łe k  o k o ło  god!z. 1 l - t e j  o d b ie ­
r a ła  sw e  p a n to f le  o d  sz ew c a  K raków , 
u l. K ro w o d ersk a  5 , u p rze jm ie  p ro sz ę  o 
s k o m u n ik o w a n e  s ię  w c e lu  o d e b ra n ia  
in n e j j e j  w ła sn o śc i .  K ra k ó w , M ały R y­
n ek  4 . m . 7, R oj o w sk a , godz. 9— 10. 
lu b  2 — 4. 7 0 8 3
Przyjm uję w sz e lk ie g o  ro d z a ju  harm onie  
do r e p e ra c ji .  K rak ó w , M ik o ła jsk a  4 /3 3 . 
FotOkopje d o k u m en tó w , w y k o n u je  n a ­
ty c h m ia s t  Dom F o to g ra f ji ,  B ie lec , K ra ­
ków , K a rm e lic k a  50 . 6 8 8 7
K ostium y, g łasz c z e  w y k o n u je  so lid n ie  
tirm a  G n iad ek  K raków , K ra k o w sk a  35 . 
Naprawia bez ś la d u  u s z k o d zo n ą  g a rd e ­
ro b ę  T k a ln ia  sz tu c z u a , K rak ó w , S ta ro ­
w iś ln a  4 3 . . 6 9 8 6
Jam nik b rązo w y  3 -m ie się c zn y  z a g in ą ł  12 
w rz e śn ia  n a  ui. K a rm e lic k ie j.  U p ra sz a  
s ię  o  o d p ro w a d z e n ie  za  w y so k ie in  w y ­
n a g ro d z e n iem  p o d  a d re s e m : K rak ó w ; ul. 
K a rm e lic k a  4 9 , I p. 7 0 0 7
Przepisyw anie n u t o d d am  do  w y k o n a n ia . 
Z g ło szen ia  z w zo rem  do B iu ra  O głoszeń  
K ra jn a , K raków , A d o lf-H itle r -P la tz  46 
po d  „ 3 6 " .  685 9
Obrazy s ta r e ,  z n isz c z o n e , b e z  p o d p isu , 
m a la rs tw o  z a g ra n icz n e , p o lsk ie , p rzy ­
n ieść  do fa c h o w e j,  b e z p ła tn e j  o c e n y : 
K raków , Ł o b zo w sk a  6 , S a lo n  o b raz ó w . 
Kawę z ia r n is tą  p rz y jm u ję  do p a le n ia . 
S ta n is ła w  W ach e l K rak ó w . D ługa 53 
Przyjm uje w s z y s tk ie  rzeczy  d o  n ik lo w a ­
n ia , o ra z  n a p ra w ia  le k a r s k ie  n a rz ę d z ia . 
K raków , K ra k o w sk a  3 5 . S z lif ie rn ia . - 
Peleryny i p ła sz c z e  gum ow e n a p ra w ia m  
szybko  i so lid n ie . K rak ó w , u l .  św . S e ­
b a s t ja n a  33 . m . 8 . 6 6 5 8
K apelusze m ę sk ie  cz y śc i, f a s o n u je , o raz  
cz ap k i s p o rto w e , u n ifo rm o w e , w y k o n u je  
szy b k o : P ra c o w n ia  k a p e lu sz y  m ęsk ic h , 
o ra z  W y tw ó rn ia  c z ap e k , J a n  K urzydło  
J u n .,  K rak ó w , P l. G ro b le  6 . ( ró g  T a r ­
ło ws k ie  j ) .  6 7 0 1
Pluskw y, o raz  w sz e lk ie ^  ro b a c tw o  w raz  
z z a ro d k a m i, tę p i  ra d y k a ln ie  g az  „ B F ‘\  
o ra z  o d sz cz u rz a n ie  p rz e p ro w a d z a  d e z y n ­
fe k c ja  „ A z o t"  —  K rak ó w , D ie tla  19 7, 
te l .  1 8 3 -3 1 . T a rn ó w , W ało w a 3 . 6 7 8 5
W ózek sportow iy , d z ie c ię c e  k rz e s ło  
s k ła d a n e ,  Tub łó że c z k o  d z ie c ię c e  n a  
k ó łk a c h , z a m ie n ię  n a  3 -k o ło w y  ro w e r , 
lu b  ro w e r  • d z ie c ię c y . B liższe d a n e  K ra ­
k a u , Auśsemrlnig 17. 7 3 lk
Naciągam  gum y n a  ló łk a  do w ózków  
d z ie c ięc y c h . Krakó-w, św . S e b a s t ja n a  16, 
m . 2 8 , p r a w a  o f ic . ,  II. p . ,  g a n e k . 7 0 8 0  
Kto sz la c h e tn y  w ypożyczy, lub  sp rz e d a  
p o  u m ia rk o w a n e j  c e n ie  w ózek  d z iec ięcy  
b ied n e m u  in te lig e n to w i. Z g lo sz .: Go­
n iec  K ra k .,  K rak ó w , „ N r . 7 0 9 7 " .  
K rawcowa szy je  szy b k o , so lid n ie . —  
M a je w sk a , K raków , św . K rzyża 5 , m. 9. 
Zbiegł p ó łro c z n y  o w c z a re k , d n ia  10. IX. 
1'944, z u l ic y  św . G e rtru d y  10 , w ab i s ię  
„ S z a ro tk a " .  Ł a sk a w e g o  z n a la z c ę  p ro s i  
s ię  o z w ro t za w y so k iem  w y n a g ro d z e ­
n iem . A d res : K rak ó w , św . G e rtru d y  14, 
m . 19, w p o d w ó rzu . 6 7 3 9
Kra-wcawa z d łu g o le tn ią  p ra k ty k ą ,  p o le ­
ca  s ię  do dom ów  p ry w a tn y c h . Z g l.: Go­
n iec  K ra k ., K rak ó w , „N r. 6 7 8 0 " .
Kto z sa m o tn y c h  o d s tą p i  p o k ó j lub  k u ­
c h e n k ę , d la  c ic h e j ,  in te l ig e n tn e j  ro d z in y , 
w o k o lic y  K ra k o w a . D obre w y n a g ro d z e ­
n ie . e w e n tu a ln ie  pom ne w g o to w an iu , 
szy ciu . Z g ło szen ia  p i-sem ne: K raków , u l .  
S k a w iń sk a  25 , m . 6 . P . B uh low a.

Zguby k rafcjrtg
Dnia 5. IX. 1944 , s k ra d z io n o  n a  s ta c j i  
w  K rak o w ie  to re b k ę  c z a rn ą  c e ra to w ą , 
w k tó re j  z n a jd o w a ła  s ię  K e im k a r tą , 
A u sw eis od o k o p ó w , w y d an y  w M iech o - ' 
w ie , n a  n a z w isk o  H e len a  P a w ło w sk a , 
K raków , W łóczków  4 . 6 7 2 6
Zgubiono K e n n k a r tę ,  N r. V I/104380 , 
o ra z  K a rtę  P ra c y  i z a św ia d c z e n ie  od 
okopów ,- n a  n azw isk o  J a ro c k i  B o lesław , 
K rak ó w -P taszó w , Ł a n o w a  13a . 7 0 9 6

•f* s. i;.
K r y s t y n a

z Prawdzic-LayaJskich  
W A G SCH O TZO W A

l a t  2 7 , p o  d łu g ic h  i c i^żk i£ \h  cierp ic*  
n iac h  o p a trz o n a  św . S & k ra iu e n ta m i, 
z a sn ę ła  w p a n u  w d n iu  9  p r z e ś n i ą  
1944  r .  w  Z ak o p an em  i cz a '

so w o  p o c h o w a n a .

N abożeństw o ż a ło b n i
za sp o k ó j J e j  d u szy  z o s ta n ie  oA* 
p raw io n e  w k o śc ie le  0 0 . D o m in i­
k an ó w  w K rak o w ie , w s o b o tę  d n ia  

' I 16. b. m . o godz. 8 Vt ra n o .
N a sm u tn e  te  o b rz ę d y  z a p ra s z a ją  
P rz y ja c ió ł i Z n a jo m y ch , p o g rą ż e n i  

w  g łęb o k im  sm u tk u

M atka, Brat, Bratowa i Rodzina.

S."p .

ST A N ISŁ A W  A R E N D T
ob yw atel m iasta  Krakowa

l a t  6 8 , zm arł po  d łu g ic h  a  c ię ż k ich  
c ie rp ie n ia c h , o p a trz o n y  św . S a k ra ­
m e n ta m i, w  dn iu  13 w rz e ś n ia  1944. 
P o g rzeb  z n a b o ż eń s tw e m  o d b ęd z ie  
s ię  d n ia  H6 w rz e śn ia  1944, o  godz. 
1 1 - ie j p rze d  p o łu d n iem  z g łó w n e j 
k a p lic y  c m e n ta rz a  R a k o w ic k ieg o . 
W zy tk ich  P rz y ja c ió ł i Z n a jo m y ch  
Z m arłego  z a p ra s z a  n a  ten  sm u tn y  

o b rzę d

Żona, D zieci, W nuki, 
oraz Rodzina.

t  S. p .

Zygm unt T A R N A W SK I
uczeń  Szkoły H andlow ej

p rze ż y w sz y  l a t  18, z m a r ł  t ra g ic z n ą  
ś m ie rc ią  d n ia  10 w rz e ś n ia  1 9 4 4  r.

w K ra k o w ie . 
W y p ro w ad zen ie  zw ło k  z G łów nej 
K ap licy  > C m e n ta rz a  R a k o w ic k ieg o  
w  K rak o w ie , o d b ę d z ie  s ię  w p ią te k ,  
d n ia  15. IX. b r .  o  godz .4 .3 0  p o p o ł.

N abożeństw o żałobne
o d p raw io n e  z o s ta n ie  w s o b o tę ,  d n ia  
16. IX. b r. o  g o d z in ie  9 - te j  r a n o  
w fco śc ie le  p a ra f .  Bożego C ia ła  
w  K rak o w ie  p rze d  G łów nym  O łta ­
rze m , o czym  z a w ia d a m ia ją  p o z o ­

s ta l i  w  s m u tk u  

R odzice, Brat i R od zeństw o .

t Za sp o k ó j d u szy  ś . p . n a sz e g o  
N a ju k o c h ań sz e g o  i  N a jd ro ż s z e ­

go O jca i D ziad k a  ś . p.

Lubina Józefa  
PIO T RO W SK IEG O

zm arłeg o  d n ia  26.. VIII. b r . o d b ę ­
dzie s ię  w  s o b o tę  d n ia  16 . b . m . 

o g o d z in ie  7 .3 0  ra n o

Msza św ięta  żałobna
w  k o ś ć ie ie  p a ra f  ja ta y m  w  D ęb n ik a ch , 
n a  k tó rą  u p rz e jm ie  z a p ra s z a  K re­
w nych  ii Z najo m y ch  w b a rd z o  w ie l­

kim  sm u tk u  p o z o s ta ła
Rodzina.

t W  p ie rw s z ą , b ó lem  se rd e c z n y m  
p rz e p o jo n ą , ro c z n ic ę  śm ie rc i 

N a jd ro ż sz e g o  i n igdy  n ie z a p o m n ia ­
n eg o  M ęża , O jca i S yna  ś . p.

M arjana  
JA SIE W IC Z A

kupca
o d p ra w io n a  z o s ta n ie

Msza św ięta  żałobna
w so b o tę  d n ia  16 w rz e ś n ia ,  o godz. 
8 r a n o ,  w k o śc ie le  św . K a ta rz y n y  
w K rak o w ie , o czem  z a w ia d a m ia ją

M atka, Żona i Syn.

Za sp o k ó j d u szy  i.  p .

A ntoniego  
W AŚŃ i O W S KI EGO

ja k o  w p ie rw s z ą  b o le s n ą  ro cz n ic ę  
tra g ic z n e j  ś m ie rc i N a ju k o c h a ń s z e ­
go M ęża, O jca >i S yna , o d p raw io n e  

z o s ta n ie

N abożeństwo żałobne
d n ia  16 w rz e ś n ia  194 4  r .  o  godz.
9 - te j  r a n o , w k o ś c ie le  0 0 .  J e z u i­
tó w  w K ra k o w ie , uL  K o p ern ik a , n a  

k tó re  z a p ra s z a ją

Żona, Córeczka, M atka, 
Slotry , Bracia i Rodzina.

Pęk k lu c z y  zg u b iono  w c w to re k  po  p o - 
łudiriu  w  śródm ieśc iu .. U p ra sz a  s ię  z n a ­
laz c ę  o ła sk a w y  z w ro t za  w y n a g ro d z e ­
n iem : F irm a  P e te r s e n ,  —  K ra k ó w ,
A d o lf-H itle r-P la tz  3 4 . 7 0 7 2 .
Dnia 9. VIII. 1944 f .  z o s ta w io n o  w p o ­
c ią g u  m iędzy  K rzeszo w icam i a  T rz eb i­
n ią , to re b k ę  w ra z  z  W iszystkiemi d o k u ­
m en tam i n a  n a z w isk o  M a rja  U rb a ń c z y k , 
zam . C zerna 2, p o c z ta  K rzeszo w ice . Z n a ­
laz c ę  u p rze jm ie  p ro sz ę  o  z w ro t za  w y n a ­
g ro d ze n ie m . 67 3 1
Branzoletkę z ło tą  p a m ią tk o w ą  zg u b io ­
no w p ią te k , d n ia  8 bm . o k o lic e :  A le je  
S ło w ack ieg o , Ł o b z o w sk ie j, D łu g iej, 1ub 
K am ien n e j. U czciw ego  z n a la z c ę  u p ra s z a  
s ię  o  zw ro t za w y so k im  w y n a g ro d z e ­
n iem . K raków , Z y b lik iew icza  5 , m . 4 1 .  
Zgubiono w tra m w a ju  N r. 2. p o r tf e l  e  
K a r tą  P racy  i K e n n k a r tą ,  w y s ta w io n ą  
w P rzem y ślu , n a  n a z w isk o  J a n is z e w s k i  
L eszek . Z n a laz c a  p ro sz o n y  o  o d d a n ie  z a  
w y n ag ro d zen iem  pod a d re s e m : K rak ó w , 
Z a k o p iań sk a  121, m . 2 . 7 0 2 6
Zgubiono K e n n k a r tę .  Nr. A 0 3 8 2 1 , w y­
s ta w io n ą  p rze z  S ta d th a u p tm a n n a  P o li-  
z e id ire k tio n  L em b erg , n a  n a z w isk o
F ra n c is z k a  F id le r .  Ł a sk a w e g o  z n a la z c ę  
p ro sz ę  o  zw ro t po d  a d re s e m : T a rn ó w , 
u l. W ie d e ń sk a  11. , 7 2 4 1
Zagubiono K e n n k a r tę ,  n a  n a z w isk #
Szym oszyn S te fa n , u r .  7 . X. 1904, w 
s ta w io n ą  p rze z  M a g is t ra t  m . T a rn o  w %  
z am . w T a rn o w ie . K a n to ria  13. 7 2 5 1
Zgubiono K e n n k a r tę ,  n a  n a z w isk o  G en o ­
w efa  K o liń sk a , zam . w T a rn o w ie , w y ­
s ta w io n ą  pod Nr'. 2 1 3 8 4  p rzez  Stad t-  
k o m isa rz a  w T a rn o w ie . 726lc
Bucik d a m sk i z le w e j n og i, N r. 3 8 ,

zg u b io n o  n a  p rz y s ta n k u  tra m w a jo w y m  
p rzy  3-oim  M oście , w s ia d a ją c  do  t r a m ­
w a ju  N r /  6 . d n ia  13 bm . Ł a sk a w e g o  
z n a la z c ę  u p ra s z a  s ię  o z w ro t za w y n a ­
g ro d zen iem  po d  a d re s e m :  K raków , u l. 
K ra sz ew sk ie g o  2 4 , m . 10. 70 3 6
Zgubiono K e n n k a r tę ,  A u sw eis , k s ią ż k ę  
Ubezip. S p o i., n a  n azw isk o  Kazim iera 
M iaśk iew icz , S k o tn ik i,  p . K o b ie rz y n . 
Zgubiono K e n n k a r tę  n a  n a z w isk o  S te-  
f a n ja  K upców na i k s ią ż e c z k ę  U bezp. 

Społ. n a  n a z w isk o  E u g e n ju sz  M igock i, 
na d ro d ze  K rak ó w — P ro szo w ic e . Ł a s k a ­
wy z n a la z c a  p ro szo n y  je s t  o z w ro t: Mi* 
g o c k a ,-K ra k ó w , u l. L o tn ic z a  4 0 .

W ydaw nictw o „G oniec K rakow skł“« Kraków, .W ielopole 1. — .Telefon 22061.


